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b y i o  t o  k i l k ; p i i \ ś <  i e  l a t  p r z e d  t e ó j i n p j f ó d  o b ó c n e j  

• c h w i l i  w k a ż d y m  r a z i e -  juf i f ro  & >  d a t .  O j c i e c  m ó j ,  

k i p i e ć  z a m o ż  i j r p t r z y m a - I  n a k a z  p ł a t n i c z y  % S f z t J  

f i u  p o d a t k ą w e g o ,  n a  j a k ą  s u m ę ,  n i e  p a m i ę t a m .  

P i z e c / . y t a l  k a t  1 ,̂‘c l i m u r z y J  s ' i e s r o d z e  i s y k n ą ł  

p r z e s f e ' z ę b y :  b o d a j  z  p i e k l ą  m i  o  w y j r z a ł ,  k t o .  p o d a t ­

k i  w y m y ś l i ł !  1 t e r a z  i l e k r o ć  w y p a d n i e  m i  m ó w i ć ,  

< P E  p i s a ć  o  p o d a t k a c h ,  t e n  ż y w y  o b r a z  w s t r ę t u  

p r z ę d  p ł a c e n i e m  p o d a t k ó w ,  ż . y w o  s t a j e  m i  p r z e d  

^ ‘o c z y m a .  /  p e - w p a ś ^ i ą  b o w i e m  dyj/ś t a k i e  s l o w c i p i ł -  

a ft t ts k  w  w y o b r a ź n i  e h l o p a  n i e  e f e s c y  s i ę  s y m p ą - -' 

k i ą .  I n i c  d z i w i e  ę n ;  t e r n u .  W s z e l k i e  p l a p e n i o . ' k t ó ­

r e g o  k o r z y ś c i  d o r a ź n i e  s i ę  n i e  o d c z u w a ,  n i c ' • n a l e ż y  

d o  r z o o ż y  m d y ę h  T o  k a ż d y  r o z u m i e .

T o n  w s l r ę t  d o  p o d a t k ó w  d o - k o i r i l e  w y c z u l  

i w / k o r z y s t a l  s w ę J k o  c z a s u  W i n c e n t y  W i l o s \  , ' b y l y  

t r y b u n  l u d o w y  . pbl . i t , \ k  n i e w ą t p l i w i e  s p r y t n y ,  g d y  

c h o d z i ł o  n i e  / o u g r u n t o w a n i e  p a ń s t w a ,  a  o  o s o b i ­

s t o  w v n i e s i e n i e .  O r i 1 l o  z r o b i ] ,  /ja c h ł o p  w  p o c z ą t ­

k o w y c h  l a l a c h  o d r o d z o n e j  P o l s k i  p o d a ł  k i  p ł a c i !  

m a ł e ,  a. ż r  \ o -  d i / o / i o i p  p r z y p r t t U o  d o  y n s l n . / p o z . y s r '  

i '*>l s o b i e  w z i ę c i e  . m e  m a k e  H v l  z a  t o  3  r a z . ^ - p r e i n -  

j ę r e m  r z ą d u .  ( )  t a k i e j  k a r j c r z e  n a w e t  n a j m ą d r z e j -  

s z ;  i n a j b a r d z i e j  d l a  P o l s k i  z a s ł u ż o n y  c z l p w i e k  

m a r z y ć  nme m ó g ł

Wifclś, dzięki swńmu sprytov i Osiągaj zaszczy- 
lv i uznanip w państwu, alt że .życie nią, .swoje 
prawą i to tak Iwardo. i z 'n'ie dadzą sięyjTie nagi- 
nfidSlo ludzi, ich u pod olani, j io l  ii  i/k/i jego  sprouoi- 
• l « m  na P o lsk ę  / if iłopfat ' sku tk i  fatalne. jS u p fa  
cfmie podalkńw clilopi zapłacili i jto z grubą na­
wiązką.

kt0ryV.1i me było w  dosta­
tecznej ilości na p o k ry c ie :1 wydatkowy pąjistwtt.'. 
wyrIV. zastąpił inny. s tokroć f/firszą, ho n ieobtirzaP  
ny, po pros/ii złodziejski, podatek: t. z w. in/locją. 

.Szyli gtop.uiowć . zb>ez\vartośi-iowanife,; posiadanych 
przez chłopa go tów k ow y  cdi Oszczędności p rzez  
druk papierowttgft'. p ieni ulza ,na płacenie' perisyj 
urzędniczych i nakrywanie  innych w yd a tk ó w  pą.i'i 
s iwo  w y  c li. !!ó u jeden  ir ie ,  i le  w  ten sposób zm ar­
niało pieniędzy chłopskich, funduszów .sietro&yeh 
w  kasach, oszczędności ludzi unogich, zbieranych 
przez Uiiawna czarną godz inę  i udzićiićwy, na któ­
rych opierał siąjaafiiy ruch wspóldzielozry. W  teiti- 
ba(j)i'ie in//firyjnen> utonęła także t, z.w. danina 
irjąiatkowa ministra M icha lsk iego , która m iała  
uratować' finanse państwa. T o  są fąkta o których 
należałoby dobrze i .̂am.|ętać .gdy jest m ow a o po­
datkach.

pamiętał o tern nasz Sejm, gd y  maja,\
ii' sposób bezfęnz-ukladny i n ieyrak/ykotrany  nawet, 
u nas w  Polsce, odrzuci] bez jak iegoko lw iek  roz­
patrzenia, przedłużen ie podatkowtą rządu P o tęp ia ­
m y  to n ie  dlatego, iżfty się nam pro.jekl rządowy 
pódobąi. Owszem. T>owiadamy. projekt rządow y  
w ykaza ł duże braki i biedy, tak sam \y sobie, jak 
i w  uza-adnioniu na jakiem go rząd oparł. M im o  
to tw ierdz iń iy .  że pow in ien  on być w z ię ty  pod ob ­
rady . leże l i  ro zg lądn iem y  s ię 'w 'o b ecn ym  systemie 
podatkowym , fiajn podstawie k tórego rząd ściąga 
T>odatki. zauważyin^floclrazu. żępiest on bardzo 
n iespraw ied liw y.  Ohraehowania % ykazują. że, 
rh łop i  iiidlopo/sci/ p iorą  % iiekfnra rhva razy tyje

Podatki rćghlarnc,



LUD K A T O L IC K I ■Nr 'iA

podatku, cotchlófii z  byłej K o n g re & w k j.  a. na Ś lą­
sku i w  b.yłytn? zaborze' pruskim jeszcze więcej. 
•Ulż fo sani.Oipowinno było* w y s t a r c z y ł a b y  przeii- 
loż/einne rządowe;''- o podatkach wykorzystać jako 
sposobność do z i. l iany Joałej ustawy jjódatkowoj 
w tyt.iii duchu, .by spowodować uy/równamr, jak 
t-ego wyma-ga spraw icdbwość.

Oczyw iście  przy  tein wyśzysłk iem  należało się 
g run tow n ie  zastanowić. -§&y i o ile -uiależy podnieść 

.cpodalki. by skarb państwa mógł podołać istotnym 
potrzebom państwowym , a ludziom nie działa się 
k rzywda. Tegobnie uczyniono, bu lak jak dawn ie j 
W , lo s .  dzlśyD.tiliski, W y zw o le n i i  i sfa.jaliSę.i- tanim 
kosztem, spogobeni^óbliczonyin na miiwiność ,pros- 
s laczków i #gó lny  wstręt, do podatków chcą. pozy- 
skać mąiSy. ludowe dla swoich celów  osobistych i 
jia.rtyjnyeti. Jeż/eli w tym kierunku pójdzie' po li­
tyka -Sejmu, należy się obaw iać, że 1a statui, w pra ­
wdzie , alej iUn.e jąr i. i unista w a  gospodarcza kraju 
się z-ae.liu i'eje i doczekam y się n o w eg o '  bankruc­
tw-a H is to i - j^ W i lo s fU ty lk o  w ’W y d a n iu  znacznie 
gorśżem i grozi,le.jszeni się powtórzy.. Stanie siy- 
to ' dzięki D ąn sk iem j W y zw o len iu  i so.oja.tistom 
których tupet się znacznie wzm ógł,  gdy  skutkiem 
choroby marsz. Piłsudskiego, - zdecydowanie  pań­
s tw ow a  p o l i t y k i  Jedynki" uległa, w idocznemu 
osłabieniu. Wiaulornośęi, jakie z W a rs za w y  przy­
chodzą. na razie jakq  prywatne rozino-Wy przedstaw

w icie li  ..Jedynki** z politykaujii lew icy, wskazu ją  
na Ib, że rafio,w u dUękji nasfeapu kochanemu —  
przez nas wybranem u -Semiowi pod wpiływem 
lew u \ iirfrrzy s ię -g n m t  grząski, w  k tórym  m oże 
utonąć cala struktura gospodarcza Polski.

Pnrtje lew icowe mtfaą nu m dw ność w yborców ;  
cHpą solne w yrobić Yżii-pui.ję' Obrońców ludu, a b y  
I('ni łatwiej razdropa(• m iędzy  ,sv> hic władzę pan- 
S inatry ,  gdybw marśz,. Piłsudski przestał rządzić 
O lem Ind polskj- powmi-en dobrze w ioćizieć-i na- 
lcżt/i m osądzać rola tę otrrzydi/inti i obłudną f/rę, 
h 11.\ nie brać p lew za z iarjYóydemagogji obskurnej 
za p raw dz iw ą  politykę.

M am y nadzieję, że nii.no wszystko to obłudna 
ósz-uk.iuczą i skandaliczna deniagogja Dąbskiego. 
W yzwolen ia  i soc ja l is tów ’ doczeka -się,zasłużonego 
końca. jalU^ią go doczekał swego  - ozósu W itos . 
Rząd i marsz. Piłsudski n icwątp liw ie  nie pozwolą  
na i umic Po lsk 1 Lew ica  w ypow iedz ią  la w a lkę  rzą­
dowi. Rząd tę walkę wpjgra. jeżeli roztropnie prze­
niesie w a lkę  na łt*i'em zasadniczy. tyczący się zinia 
nv K-)ńsi,\ t no, j j ; pa lego ustroju politycznego? zgo ­
dnie % polska:’ racją stanu i właśaiwościnmi maro- 
du. Będzie to ttmlka w ohrott ir  /ia ń.st imndośei prze- 
r/i/'la sa ino lubs iw u i warcholsfw/t prntyj, Rząd 
może być piewnyin. że laką w a lkę  w ygrarnapewno. 

M u s i  jednak zdccydowariic ' c h c i e j  w iedzieć czo- 
gQ chce'. ' ' J c M a z u r .

1Ą Sejmu.
y  W  *#•'

i .

Dziwiit- rzeczy stś dzie ją  w  napzyru sejmie. 
'Z daw a łoby  sic zośmy w rb ie ra l i  na postów lu d z1 
doji żarty cli. którzy maja, bmla.j odrobinie zrozum ie­
nia dla 'p raw  państwowych a tu by liśm yJU w ad  
kami now ego  wydania starej, d em agog ]i  upraw ia ­
nej , w  przefeztym a w zn ow ion e j  w  obec in m  sej­
mie przez stropu1! Iwit opozycy jpc. Ijjoai zyskać 
poklask niektórych niezna.jącyeh s i ; na piczem 
w ybo rców  —  o reśżtę panowie .di nie dbają. 
tóMHeeh państwo wali się w gruzy, byje oni wy-, 
szli r/i mabdatem.

Smutna to rzecz, żę dop iero  poseł Radziw ił ł  
z jedynki musiał dać tjyim po/Oom z lew icy^ lekcję  
patry jotyzmu i rrtzumu politycznego. •

Otęp, co, pow iedzia ł na 'ostatniemu' poS-ięllzeJiiu 
'sejnfći ten poseł:

poi, tyce w e w n ę l iz n c j  i zeumet.rznej (/ro­
tą nam niet/ęzpieczeńs-ltwa i  trudności, nie w ie­
rzę w- gen/usz rasy />oisi,‘ r j .  że sobie da z nie 
m i rudę^AY j/olilgce za g ra n iczn e j os iągnę liśm y  
dużo; g roz i  naM  metyli,a kofinunizin, ale także- 
m n ie j  uch w idne nicbezpieczećtslipo kapita iiz -  

| H %  m iędzynarodow ego , który yqliaa l P o lskę  
uzależnić od siebie i w  drodze re w iz j i  p o k o jo ­
wej u m ó w  mlędzynarpdo.wych hn jm us ić  cna 
nas to, .czego iv danych w arunkach naszego by­

tu si/,ą zhKiyjną m k tb y  nam nie od/brat. Gdy 
się pr.zet nrstawiain,/ calu silą kap ita l izm ow i  
i i i  iedzn/ nu rod m r e m u , nw '" irohm  ■nam pódkopy-  
wuć-kfi/ritahi rodz im ego.  , I I '  sp luw ie  rcfopmi-y 
u d  o r f  ośwmd rzę.Żhm ic irp ru irdz i iren i  jest m n ie ­
m a n i- , jakoby  cale z iem iaństw o nie uzuairn/o  
potrzeby re/oi my r o tm ‘j

ćasminicz-o z iem m ństw o uznaje je j  koniecz­
ność, l'tzą/l PilsudsIHęyo nie tylko nie  ̂ cofnął 
nic  ze zdobyczy ktus-y pracu jące j w  zakreęie re­
fo rm ,  a/e siara się odjąć re fo rm ie  - o/nej ducha  
wirnauriśt, klasowej, Wasza droga jest ciężka,, 
nie moeii wychować szereg dziataiozy po l i tycz ­
ny h V) szkole myślenia pauslumwego-. To  >-'/ 
zadanie, ja/.ie P iłsudsk i sobie postawił. Chw ilę  
obecna p o rów n a jm y  do os in im e j  i l iw i l i  w P o l ­
sce przed rozb io row ej,  k iedy huta jeszęz-je rnoż- 
hw ość .Sanacji .oraz do chudy kiedy. Stefan Ba- 
lory  podjął walkę z ó irczespą dem okrac ją  szla­
checką. Jako potom ek w ar siny/ Ludzi, która w 
frrzeszhdci u -e/e zleęo ' popełniła, i rui która spa­
da 'imaczna ęzęśc' odpom ie ilza luośc i za losy  
przedrozb io row e j Po lsk i ,  podnoszę gtos ostrze­
gawczy:  - - '

Y/c idźcie 'panowie tą sumą ilrogą, którą szła 
flayma ssla/hta polska, przec iw staw ia jąc  się
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próljorn wzmóż''tr ia  an ion/tr iu  reąi/u i u low y  
państwa, S to ję  rui s , .nm ivisku rmbndniprawnie- 
» h  niniejszbśid, <t!e n ic  m ogę  wtn&aBitisl rac j i  
di ni, jm ird s ia w ic ie lo n  mniejszości. k tóre tiad- 

\ m i/ ico ją  cit rplv.coś( i' .s/młeiweńs/wa polskiego. 
Mniojszoń i , żądając praw, tnają też obow iązki 
wzglądem pańsiftpa. x

op raw ę  uposażeń urzędniczych. sprawą 
now elizac ji  ustaw pod u tfu rwy eh związał >ie 
rząd —  łec-z- lon it fpznośr i  pans/ięowe: —
A ' i k i  :  nas —  ój n a jm n ie j  m ar ti/za lek P i ł ­
sudski nią- uważa o !><'<• wgo stanu P o m k i za nor  
rnalny. ani stahj. Na św ieęir  niema dyktatora, 
któryby zwolni na zasadzi;; obow iązu jące j  o r ­
dynacji  w y k on  ze}.-;,zebrani<:\ L lórehy  m ogło  %i- 
ł: udnjac działał :iqść di/kłalorską. Prł,mdsł;i 
ptzy czynił s/c do tego, że h i  stor ja soc ja l izm u  
■polskiego szastała zapisani karła pełna, chwały, 
kiedy soc ja l izm  po lsk i  stawat icużfSH od m lcre -  
eów k lasow ych , bo na podstawie p rog ra m u  na 
m ilow ego , P/tsgiifs/.i m óg ł  być k i lkakro tn ie  (łyk 
/atomu,- czego nie chciał. Si.-c ja ! 'ś r i  przy/czytdI; 
się czynnie przea dw om a laty do unorm ow an ia  
stiuirnków i ob ron ie  /erzyz-na/j sfę do tego. Że 
r o b i l i  to w  nadziei,  że Piłsudski- będzie proum- 
(hpit /rihtykę masowa a od w róc i l i  stę od nięgo, 
przekonawszy  «£ ,  ż< prow adzi politykę, o,gólną” . 
T y lk o  czy fo nic. .groch p—'ści_an<;? V 
Tam  •jrclzie4gra io l  •.'ęla wolu. tam najmądrzej- 

; z v  i na juczciwszy a.Lgumeni nic nie. wskóra. Su.

W # sii
w y z w o l e n i e  p i a s t  i s t r o n n i c t w o  

I  h U L O P S K l l ^ ć

.zawiei a ją przyjaźń z w rog iem  i Polsce;’ m n ie j­
szościami narodowem u

Ogłoszony został koniunikal ,ze zjazdu Rady 
'fsaczelnej Stronnictwa ( hlopskiego, na którym p,0 
referacie posła Dąbskiego o Sytuacji politycznej 
i posła W ro n y  o 'o rgan izac j i  Stromi i et wa./ powzię- 
to "szćreg  ciekawych zreszlą rezolueyj. Rezolucje 
te; ida. w  'k ierunku wskrzeszania m iędzynarodów  
ki chłopskiej. '

o Dła w zm ocn ien ia  froirdu chłopskiego, Stronni­
ctwo rli<5§V;podjąć stosunki z W yzw o len iem ,  czę­
ściowo z Piastem, tudzież z r.hłopskiemi ugrupo­
waniam i w  pośród m n ie js zośc i , narodowych. W  
zagadnieniach polityaanych i u.strojowych ma 
Stronnictwoćzachować w spó lny  tront całej lewicy ' 
chłoj skiej i robotniczej lączine 7. mmejsz.-i.narodo-

weh i  i . P e a n ó w i o n o  przys tąp ić  do  m i ęd z y n a ro y  
dowjegę) biura.  ag.au nego w  Pra dz e .

W  D ż I  KSJ k jO lOLECI  E P R Z Y B Y Ć I  \ $ § 150NEC.O 

P A P I E Ż A  DO  P O L S K I .

Dnia 20 ma.jćiSbi up ływ u 10 lat od  c h w i l i  g d y  
obe cny  pap ięż  P i u s  X I .  msgr.  A c h i l l e s ;'Ratł . i  j a k o  
w i zy ta to r  apos to lski  p r z yb y ł  do Po l sk i .  R z ą d  p o l ­
ski z okaz j i  tej pol ec i ł  w y k o n a ć  a r tys tyczne  d r o g o  

feetmp a l b u m y  przez  a r ty s t ó w ' .m a l a r z y  po l sk i ch  z. 
o b r a z a m i  g l ó w i ^ c h  z a b y t k ó w ,  k tó re  i j iś^r.  Ratt i  
zwn -d z i l  w  czasie s w e g o  pob y tu  w  Pol sce ,  j a k  np  
Katedry  św.  ł anł i  w  Wa rszawj . e .  W a w e l u ,  Jasiu j 
C ó i y .  Ostrej  ‘R i a m y .  nunejatur . yć jS 1 bun  1 ten zosta­
nie wi-ę'czony O.jcn s w u t e m u  p r z e z  am b a s a d ę  pu l ­
s i e  p r z y  W a t yk a i jS a F "  S n  ‘w  wcmfei , p  M

P O I . S K A N I E  P U Ś Ć ]  P Ł A Z E M  P R O W O K A C Y . I  

L I T E W S K I C H .

Rząd  pol ski  w ys to su je  notę w e r b a l n ą  w  odpó-;" 
w t u l / i  na:x skanda lu  zną  z m i a n ę  konsty tuc j i  l i tewib 
. k u j  an ektu jące j  W i l n o

Ze  siej- m ia r o d a jn y c h  oś w i a dc zo no ,  iz r ząd  poi  
slii nie p r z e jd z i e  i ni e m o ż e  prze j ść  do p o r z ą d k u  
d z i e n n eg o  mul  t ego,  r o d z a ju  s kan da l i c zn ą  d e k l a ­
racją.

M A M Y  J E S Z C Z E  870 U C Z E S T N I K Ó W  

P O  W  S T A N 1, -N A.RO.DO W Y  CH .

K 0.mi-ji. k w a l i f i k a c y j n a  ' p r z y  m in i s t e r s t w i e  
i p r a w  wo. jsk( ,wycl i  uk ończy ła  t r w a ją c ą  od  d z i e ­
w i ę c iu  lat r e j es trac ję  u e z o s t m k ó w  pow s ta ń  na rodo  
wych .  ‘ p r z y c z e m  r oz pa t r zo no  110 podań ,  na pod 
s taw ie  k tórych p r z y z n a n o ^ O y o s o b o m  p r a w o  (I01 
zaopatrzenia,  we te ra osk i ego .  K o m is j a  przyznała,  o 

| i ! e m  p r a w o  t ' dulu  /i f opatr żenia i m u n d u r  2625 
w e t e r a n o m  powstań ,  z  k tó rych o becn i e  zostało 
p i z y  życ iu STO. , • v

Zf iopatrż&ńje w yn o s i  i 60 z ł otych .mi es i ę czn ie  
d la żona fyćh .  125 zl. dlą s a m o tn yc h  i T5 . z ł otych 
dla w d u w  |)o we te ranac l i .  k tó rych  ob ecn i e  jest,
1203. W s k u t e k  w mosko  w  korn i - j i  na da n o  28 w"ete 
ranom  < rder  „Poiomija Re s t i tu ta "  za zasług,  oby, 
wate l sk i c :  I I  w e t e r a n ó w  o t r z y m a ł o  o rd e r  V i r tu l i  
M i l i t a r i  i 168-m iu  K rz y/  W a l e c z n y c h  za m ę s t w o  
w  czasie \va]k pow s ta ńc zy ch  o n i ep od l eg łoś ć  P o l ­
ski.

P O L . y  7. E N 1K, S IĘ  P A R T . I 1 P R A C Y  Ż E  Z W 1Ą Z  

K i Km P A P R j y W Y  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .

O d b y ł o  się pos i edzen ie  p r z ed s ta w ic i e l i  Par t j i  
P ra cy  i ż w i ą z k u  N a p r a w y  R ze cz ypo spo l i t e j ,  w  

to rem  uczestniczyło^, .dziew ięciu p o s ł ó w  PaiiTji 
1’ racy  /. pp, Kośc ia l l j bws l\ im.  B a ra ń s k im  i D y b ó w  

skini  na cze le  —  ram ien i a  Z w i ą z k u  N a p r a w y  R z e  
c zypospo i i f e j  d z i e w i ę c iu  pos łów z pp. Lef ihuii iekim 
Z d ; i s l a w ' e m  Sti ’Ońsiki.n 1 i P r z e d p e ł s k i m  dla s k o n ­
s o l i d o w a n i a  tych g r u p  w łonie R. R, Rloku,

P o s t a n o w i o n o  d o p r o w a d z i ć '  do ^połączenia,  obu  
o r g a m z ą c y j .  W y ł o n i o n o  t r z y  k o m i s j e  d la prtfc p r z y  
go tow7a\v(‘zych.  W  polowńe  c z e r w ca  o d b ę d z i e  się 
z j azd  d z i a la cz ys óbu  organ i z ac j i .
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S Z K L A N A  S ZO SA .

M inisterstwu robót  publicznych przystopuje w  
na jb liższym  czasie do b u d ow y  po raz p ierwszy w  
P o l& ę js z o s y  p rzy  użyciu sizkliwa w odnego . P i e r ­
wsze  Szosy szklane zbudowane będą w  powiatach 
lubelskim  i częstochowskim.

K IE D Y  P R Z E S T Ę P C Ó W  M O Ż N A  Z A K U W A Ć  

W  K A J D A N Y  ?

Wszystki^', w ładze  bezpieczeństwa i sąclowe o- 
trzym ały  okó ln ik  m in isterstwa spraw ied liwośc i w  
spraw ie stosowania ka jdan  w obec  aresztantów.

Okóln ik  ten wyjasiniia, iż ka jdan  nie w o ln o  sto 
sować w obec  osób oskarżonych o w ykroczen ie , a 
nie o przestępstwa. Zakuwać w  ka jdany w o lno  tył 
ko przestępców, którym groz i kara Ciężkiego w ię ­
zienia lub śmierci? A le  i tych w ię źn ió w  w o l im  za­
kuć w  razie  stawiania oporu lub usiłowania u- 
cieczki.

W  czasie transportu karetkam i w ięz iennem u 
z a k u w a j  w ię źn ió w  w o ln o  ty lko  w  tym wypadku, 
jeśli w ym aga ją  tego ważJne w zg lęd y  bczpieczerfe 
stwa.

D O P IE R O  w  K O N G U  C Z E R W C A  M A  N A S T Ą  

P IĆ  Z M I A N A  P O G O D Y

Słynny austrjacki astro log A d o l f  Brićkkorri. w  
przeddzień  Z ie lonych Świąt zw róc i ł  się do swych 
rodaków  z ostrzeżeniem, aby nie w yb ie ra l i  się ma 
wycieczki w  gó ry  bez futer1 i parasoli.

Będzie, bow iem  [chłodno, desizczowo, a w  go-;' 
rach p rawdopodobn ie  panować*? będą zamiecie 
śnieżne.

Przepow iedn ieĘspełn iły  §fe z zadz iw ia jącą  do­
kładnością. ci zaś. którzy  nie posłuchali astrologa, 
wysz l i  na tern bardzo źle.

B r itskorn  wróży,i iż m iesiąc czerwiec, będzie 
nie lepszy od maja.

N aogó l  temperatura mało się podniesie.,ów g ó ­
rach po jaw ią  się przym rozk i,  a w  dolinach padać 
będą częste deszcze i grady.

Po lepszen ia  pogody  i 'ciepła spodziewać się na­
le ży  dopiero od 29 czerwca. Będztó to dzień prze 
lo inówy.

Wspomnienie pośmiertne.
W  sobotę 26 maja od p row adz i l iśm y  w  U szw i 

fpow S B rzesko )  na w ieczny  spoczynek tutejszego 
proboszcza-jubilata i byłego dziekana, ks, W o jc i e ­
cha Rogozińsk iego . Ośmdzicsiijcioletni starzec 
padł na posterunku, bo zgasł przed ołtarzem pod­
czas dawan ia  ślubu. P rzez  39 lat pracował n iezm or 
dowanier‘jako proboszcz nad pow ierzoną  m u cząst­
ką owczarn i Rożej, rzadko m ia ł  pm orn ików . zw ła ­
szcza w  latach dawnie jszych. Jako g o r l iw y  kapłan 
starał sife'; usilnie od dobro'1 dusz swych parafian, a 
oprócz tego jako dobry obywate l i dzialacź^społe-. 
czny: pracował nad mater ja lnem  podniesieniem 
swoje j wsi i okolicy. Dużo trudu i1 grosza w ło ży ł

w  t.e pracę. Chętnym był do poparcia każdej poży ­
tecznej akcii. zm ierza jącej do chwały  Kościoła, i 
O jczyzny. T o  też p iękn ym  był. przed  trzema laty 
jego  zloty jubileugz kapłaństwa, k iedy  to wszyst­
kie w ars tw y  ^po lęgzcr isUya '[dąży ły  z serdecznemi 
życzen iam i do śędz iwćgo  jubilata.

Pogrzeb[jajtóp. Ks, Dziekana R ogoz ińsk iego  byl 
rów n ież  w ie lką  manifestacją acz żałosną, uczuć 
i p rzyw iązan ia  do jego  osoby tak okolicznego du­
chowieństwa. któri się. zjechało w w ie lk ie j  liczbie 
dla, o d d a n i®  ostatniej przysługi ś. p. Zmarłemu, 
-jakoteż parafjan, którzy rzew n ym  płaczem żegnali 
sw ego  Ojca duchownego, Pasterza ii Opiekuna.

Ń j$- p. Bis. dziekani Rogoz ińsk i by l gorącym zw o ­
lenn ik iem  idei kat.-luclowej i naszymkserdecznym
przy jacie lem .

Cześć Jego pairtięei-!
Ks. Dr Ja n  Czuj.

P. W ito s  zw o ln ion y  obecnńęójiw ie iu  kłopotów,
zw iązanych z piastowaniem różn^Mi godności —- 
zŁczyna coraz częściej p isywać w  ,.Piaście W  N r 
23 czytamy jego k ry tyk ę  j,,Szlacht,''1' t. j. ziemian. 

Otóż p. W ito s  pisze:
„'Ze klasa td"nie g izeszyla n igd y  jako  calośV*r- 

nadmtareniciświadczeń dla Państw a , ani hero ­
izm em  poświęceń, o tern m ó w ić  nie potrzebuję ,  
hu to aż nadto wyraźnie m ów i. ich zachowanie  
w. w o lne j  jaszcz- Po lsce sz lacheck ie );  gdzie na- - 

cze/nem zadaniem była obrona złotej wolnośęi.pj, 
Stanoih isko z g Ę  zajęte p r z y z n i c h  .przy ro z b io ­
rach było w pros t po tw orne  i w  dzie jach n ie ­
znane” . ,
W id | ić ie  jx  pośle źdźbło w oku brata 'swego ..!! - 

ifd. ifd. W szys tko  co wytyka  p W itos  z iem ianom  
i ich przodkom, przejęła stworzona przezeń pa.rt.ja 
i on na siebie.

P rzec ież  dalsze żale jak np.:
. „N iszczen ie  gy ja ltow ne lasów , nietylln i p o ­
w oduje  niesłychana dróżyz-nę drzewa, uniem.o- 
żlhwiajocą w prost życie o g ro m n e j  jw iększości 
lu d n ośc i , lecz rów n ież  m u s i  z czasem zam ien ić  
w ie lk i, ,  część P o ls k i  w bezleśną gnst!/nię,^ze  
W śzy s t l iem i konsekw enc jam i i  następstwami '‘ . 

dałyby się zastosować do n iedaw nej gospodarki 
byłego, potró jnego prem jera,

Lepie j nie:.judzić i nie szczuć, g d y  kię,vmie tria 
rów n ież  za sobą przeszłości bez b łędów

Od dem agogicznych  w y zyw a n  i krętactw  pism

\
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' 'pozycyjnych na oprawy podatkową jakże odbija 
ją słowa redaktora .( hlopa Po lsk iego "  1'. Kauta- 
kiego.

P isze on:
„R ząd  pow iada: „Tylom  ju ż  dla dobie, Jrol- 

rrilru,'jzrob'U, a w ięcej jeszcZG zrobić pragnę, uh: 
d i : m usisz zaufać i pumo. id —  To mi^Jcaże 
1 hi wiedzieć m oja sum ieniu j a  iistwowe i ludo­
wo, Bez pudailców nie będzie dobru prm stua, 
um dobrobytu:'ludu.
' '"Chodzi tylko o to, żeby te podatki nie godzi­

ły ir biedotę i na to ani ,rząd, an i m 1;t Tozmnny- 
by nie poszedł, u następnie, oby były rozłożone, 
spraw iedliw ie i obdążały  przedeukśSipStkiem 
najw iększe obszary i bogaczy. 1 gdyby posło­
wie socjaliści, wyzwoleńcy, pstrochłopscy i in ­
ni piastowĄt nie lecieli na dem agogię, byhby 
glosow ali za odesłaniem  projeUtćnrprządu do 
i; om  isji.

U kom isji i na sejm ie byłaby się znalazła 
Większość, któraby była poszukała pieniędzy 
uC jdeszeni tych, co je napraw dę i najw ięcej 
m ają. . . . . . .

Ci sam i dem agodzy nie jMzwo/iri sięgnąć do 
kieszeni:praw dziw ych bogaczy, którzy się uchy­
la ją  od jifac.enia podatków  i dlatego trudno bę­
dzie rządow i iść z pom ocą biednylri i napretw- 
dę 'g łodu jącym ".
Czasby już był żeby i w ieś zaczęła po jm ow ać  

.-prawy państwowe nie pod kątem ch w ilow ych
haseł dem agog j i  w iecowej.  Hs.

CliKAWE.
Pijaństwo u zwierząt,

Miotełko człowiek- j-est, zw o lenn ik iem ' upajają­
cych Irunków Zw ierzę ta  ptaki, owady, nawet 
rylty jak się okazywało  przy j ‘sposobności mają 
pociąg do pijaństwa.

Kozły, św in ie  i m yszy  wyróżn ia ją  się pod tym  
wzg lędęm  Świnie', przepadają za osadem, który 
się tw o rzy  na dmie bącziek od piwa, a gd y  im ś:ię_ 
lula dostać do tego przysmaku, piją do upadłego, 
a potem tarzają się i chw ie ją  p ia w d z iw ia .  pijane 
jak św in ie1'. Z a b a w iw  w id ok  p r z e d s ta w ia  g rom a­
da pijanych Świn. gdy  taczają się powracając do 
ch lew ów .

C iekawy wypadek  upicia ptaków  zdarzył się 
raz podoz^s 'pod róży  gołębi pocztowych, w ie z io ­
nych na łoi konkursowy. Jechało ich ponad 400 
sztuk w klatkach w  wagomiie ko le jow ym . Po przy  
byciu njij m iejsce przeznaczenia wypuszczono je 
i 7. ca l i j  masy w róc i ło  za ledw ie  około czterdzieści 
sztuk. W łaśc ic ie le  odraza  zdumieni by l i  zn ikn ię ­
ci! ni r g ^ t y  swoich „w yśc igow ców '11, a te. k tó­
re- po\vi’óęily, dowdokly się do- domu w  stanie zu­
pełnie mit trzeźwym , skandal ten naprowadził  na 
trop wyjaśnien ia zagadki.

Ścisłe dochodzenia wykaza ły , że znacznąpizęśe 
ładunku w wagon ie  stanowolo w in o  porzeczkowe, 
którewwyłeciało na podłogę ' K latk i z go łęb iam i 
stały w  wagon ie  razom z w in em , łakom e ptaki 
w yp i ja ły  płyn z pod łog i i tomprowadz-ilo tak smu­
tne następstwa na uczestników' wyśc igów . 
Swfeszcze bardzie j gorszący p rzyk ład  ptasiego pi 

jaństwa, zdarzył ąaę w Szkocji. Pew nego ' dnia h o ­
dowca  gćsj usłyszał niesłychaną w rzaw ę . Gęsi 
wracały do domu gęgając, skacząc, b ijąc się i trze­
piąc .skrzydłami* —  jeclnem s łowem  zachow yw a ły  
sję w  spostjb u gęsi niesłychany i by ły  pijane.

W y p a d ek  śm ieszny —  naraził jednak w łaści­
ciela na pow ażne  straty, gdy ż  gęsi nie by ły  potem 
zdatne do iiiczego. Spędzały czas ma pijaństw ie, 
a jeże li nie piły. to spały jak zabite. Okazało się, 
że znalazły drogę do sadzawki zatrutej ściekami 
z pobliskiej ra f iner j i  spirytusowej i upija ły  się bez 
rąitunku.

N a w e t  w zó r  pracowitości, pszczoła, nie' jełst 
w o ln ą  od tej wady. Pszczelarze dobrze w iedzą , że 
pszczoły upija ją nieraz sokiem z 'niektórych 
aromatycznych kw iatów . Jest pew ien  gatunek m ię 
ty której k w ia ty  w ydz ie la ją  sok,: m ający własno- 
Śdi- upajające. Pszczoły, a zw łaszcza bąki, p iją  
z ńich dotąd, aż odurzone spadają na z iem ię  i bu­
dzą się^ dopiero po kilku godzinach zesztywmiałe 
i oszołomione.

M uchy — jak w iad om o  —  s.ąkśkończonymi p>-' 
jukami i w yp i ja ją  bezwstydn ie  wszystk ie  napoje 
wyskokowe.

A le  p ierwsze  miejsce m iędzy  zw ie rzę tam i ma 
słoń. —  W te d y  ty lko nie upija się, g d y  n iem a 
dostępu do ti unków. Jeżeli zaś pić zacznie, niesły 
d ian ie  tru d n o 'od zw ycza ić  go od tego. R az  w  cyr­
ku d ip rem u  s łon iow i dawano jako lekarstwo, al­
koho lowe napoje, gdy  zaprzestano1 m u ich dawać, 
wpadaj w  taką wśftiekłóść, że dla: uspokojenia trze­
ba byjfói pozwolić, m u  upićfeię ina nowo. P i jaństw o  
przeszło u niego w' nieu leczalny nałóg.

■i

„Święto Druchen” we W oli RafałowsKiej.
W śród  szarzyzny życia codziennego, wśród  je  

dnostajnie j len iw ie  w lokących się dni deszczo­
wych  obecnej spóźnionej a człjstem z im  niem prze­
platanej wiosny, k iedy w  dodatku jakaś jak gdy 
by zgaga ałuc.ha w yw ołana  g łebszem  zastanow ie­
niem Się nad nie szczerze katolirk iem g losow a­
niem naszem do Sejmu i Senatu jeszcze nas piec 
i palie nie przestała, jed n ym  z  jaśniejszych pro-

CO PISZE LUD
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myków. oświecających w lycli czasach naszą jak- 
r:gflyb.\ jakąś posępną oćmą okryty dusZ&:by1j}$tak 

zwano „ ś w ię to  Drurhęn11 poraź p ierwszy w  na­
szej parafji choć skromnie" a la* uroczyście obcho­
dzone,

W  dzień ten świięta Drucheni^"'pjjzyibyla m lo- ' 
dzież .żeńska z obu do parafji, pJlcżą‘c.wę-11'.
wśród śpiewu pieśni mariańskich ze sw em i sztan­
darami do kościoła. VVi.efe druchen przystąpiło do 
Komun jir'$w. , OlmlicznbśeioTCei k a zam ^ lw yp o w ie - ,  
dział na^z duszpasterz, któi y jak zawsze korzysta 
z każdej sposobności,, aby tylko porinie/ść parafję 
naszą m ora ln ie  i wyd ic iwać ją w  duchu katolióko- 
patrjofcv|cz^.vni. taksamo i w  tym dniu nic bmiosz- 
kat nam rzucie z am bony .sporej garści trafnych 
nauk. wskazówek  i uj)omuień odnoszących się 
p rzeważn ie  do naszego ..kwiatu narodow ego11 t. j. 
m łodzieży  żeńskiej. Szczególn ie  uderzyła nas i m i­
le brzm iały  w uszaoh naszykh następujące słowa 
Jggfb kazania: .,0 ‘wydznipnifijcież 'ńatu dzisie-j g  o- 
ino  i  mi/ ukochane dzw ony /inszej paro/fi ’ zgodnie  

j3k.jd zanona n i i  całej Id/Ok/ te, ufcm ć radosną, że m ło ­
da PohĘt di t re  jakaś hczdu.szna lalka, to nie ja 
kies marne, s l t r o r s h i i r  o n iskich instynktach i 

tjęn/ifshni ,/cfi celacfi, to in r rs is r i r  nie jak iś  pfizjrd- 
ir/ioi handlu  ku/ftecku ,/Q, lak /a'ge/orąii publir.z-' 
■net/o, a/c to istota rozu m  no, istota śaaadom a swo­
jego iri/sok/cgo i szczytnego pos/airmcfioa, jakie  
z and, [ { o i t  j ni a spełnić w życ iu  sWego narodu, 
to^śin.a/a i szczera u ■/zna węzy ni i c im y  o jców  na- 
szych świiftych, to wreszcie praw dz iw o p o (r jo lk a  
i rjhyie/ilelka /lans/wa naszego, ho jedy/ne w da 
C h u  11^ 4 5 / at  >ary ,•«>. k a to l ick ie j  O jczyźn ie  n t f . j g\>j 
stnzyć yrayuaca". O daj Hoże, aby t-en trafnie 
przedstawipMy kicał ppkskiej drurlnry stal się w ła ­
snością i oak-j naszej mlodzieżę żeńskiej!

Po nabożeństwie i po kró lk ie i  akadem ji przed 
shduą K ió lo w e j  K o ro m  Pol. stojącej obok koś­
cioła. odśn iew awszy  chórom ,.Roi£do ape lu11 przaj^ 
sgjiśmy sic di i lom óy  ptalhiesiBni na duchu w y i *  
ra/njac życKoriia/ aby ta k ie ż  tvm podobne obcho­
dy czijśaiej rozwese la ły  dusa$ naążą. Uczestnik.

Pułkow e „kropid ło11.
Putek majecy chroniczną słabość, jak i w 

I P S| i zapiński, do zajmowania się wszyst- 
kiem co ma jakąkolwiek styczność z Kościo­
łem wyd ,e w swojem piśmidle „C hłopski 
Sztandar11 dodatek, który nazwał „Kropidłem".

Różnica między kościelnem kropidłem a je­
go jest tak i sama, jak między prawdziwym ka­
tolikiem a Pułkiem; to jest, że Putek macza to 
J ropidło nie w oczyszczającej święconej w o ­
dzie. lecz w smole nienawiści i plugawych wy- 
zywari

Jaka wiara —  takie „kropidło"!
Otoż tern „kropidłem" kropnął Putek na 

swoich czytelników i tym razem, by oczyścić 
się z zarzidu z po\ mdu którego pądł nań z ust 

kapłańskich interdykt.

Ręzężęhab&ć Ilu marzeń iaj. się -i przechodzący 
•ciajczarniejszy charakter bezwstyd -— widzimy 
w zakończeniu tej „obrony ‘. Czytamy tam:

„W ójt choczeński tego rokoszu k ościel­
nego się nio uląkł, lecz rokoszan zmusił do 
posłuszeństw a, barykadę wieżową otworzył 
przym usowo i prawnie, a nadto dla zadość­
uczynienia za zlekcew ażenie praw a i w ła­
dzy św ieckiej, w szystkich rokoszan z pro­
boszczem  na czele, —  przykładnie ukarał. 
Za wypełnienie państwowego obowiązku 
arcybiskup krakow ski rzucił na w ójta cho- 
czeńskiego interdykt. J a k  dotąd jednak, wła 
dza wójta okazała  się m ocniejszą od inter- 
dyktów biskupich11.
Zdaje sin, że w zadnem praworządnem pań­

stwie nie ma ustaw dozwalających wójtowi 
włamywania się przemocą do kościoła i znie­
ważania świątyń przez lud —  chyba w Meksy 
ku, ale i lam widząc, że zaszli za daleko, co­
fają się. Za zbójeckie to „włamanie" oow.nna 
prokuratorja żądać od Sejmu wydania bezczel 
nego wójta-włamywacza sądom kryminalnym, 
a nie zmuszać posłow do wysłuchiwania na ko­
misjach jego demagogicznych wywodów, nic 
wytrzymujących krytyki najgłupszego obywa­
tela Rzaczypospo1itc,

Widać, że Putek choć prawnik, zaniedbał 
dla demagogji praktykę prawniczą, gdyż ina­
czej broniłby się mądrzej, a wymachiwanie 
„kropidłem" nic tylko go nie oczyszcza, ale go 
le s zc ze  bardziej w oczach uczciwych ludzi za- 
nieozyszcza. W. 'Ikrzyg.

Uzy dobrze postępujemy odma­
wiając wciąż dzieciom.

•'.Wielu matkom zdaje się. że dobrze wychów u ją 
we dzieci. p/dv im wsz.y.stk ifegti&ód m a w i ają i na 

nie nie zezwalają. C.jmsto dziecko takie Rstócszy od 
maiki: ;ptfe wehedź do’ pokoju tamlego 1— nie ru 
szaj lego}-- bądź cicho — nie przerywaj mi pyta­
niem — siedź spokojnie". A możnaby jefźrźe ilu 
żo imńyeli zaka'źó\V doda«p‘ Klatki. któreĆ tyle żaka 
żują. niech się zastanowią nad tern. jakb\ om  się 
czuły, gdyby im wciąż .stów i a no ‘takie kraty.

.Odpowiedzą na to maiki, że driefu należy \vy- 
cliov\\wać. ab.v zawczasu przywykały do posłu 
szeństwa i przezwyc iężen ia  się. O dm aw ian ie  so-
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Pic. zastósowy wan iejąśię do innych »  -przezwycię­
żanie .-gte to już los,om ics| dorosłych Czy-nią' oa i 
to. nieraz z konieczności życ iow e j lub $swiadojcrfot 
śeią, że tak dla nich będziie najlepiej’ TSfioc-h matki 
Jednak pi&yanają. żq nieraz zakazują dziec iom 
czegoś dla swej w lasnej wygody . N ie  dla wyższych 
pobudek, ale dla w ygody  m a ik1 niecą,ż dzieckęk 
musi się zacnowywąć.spoko jn ie ,"n ie  wplrA^ mu się 

} bawić. nursi. przyltum ić su ój ży\\,v umysł, a nie- • 
raz p ragn i loby  się.pytać matki o to, ro  je za jm uje  
‘ lub zaciekawia.. K to  to wś£,yfsłljo sobie-u p rzytom ­
ni.-. po\\ niieii się w prosi wstydzić, p r?M  '-wem 
d/ieckiem. Od niego bow iem  żada "s iŁpanow an ia  
nad sobą. a sami njp. chcą papowac nad śóbą. A 
tyle siły życ iow e j tkw i w  dziecku którąby clioiSt- 
ło wyładowane. w zabawie, lub w  głośnej rozm o­
wie.. Zatem pozwn-lci.ą.'s-i-ę bawić dz iec iom ! Gdyby 
im się rodzaju a  szczególnie matki raz po raż„ 
przypatryw ar ■ zechcieli i to oczami kochających 
rodziców, natenczas sprefe feh o tw orzy łoby  się s.ze 
roko miłością i zrozum ien iem  gdyż  w tej za,Iła­
w ie  u jawn ia  się pizyszłe. u p od o ła n ia  ich dzieci1 
i zawuil któny sobie inożi!*pne,.o<lhi<>rą, dzięki da­
rom, dat etui im od Boga. .todynie fo( ;iziecko. któ- 
reuni wolno, bvk>. s-ię bawią, stanie się takim>czlo- 
tfłji k iemd-jakiimgo Póg...pragnął uczynić: g'd\ż tyl- 
l:o w ledy  budzi się wszelka siła żywolna  ty d z ie ­
cku. O ile' rodzice o tern pamiętać. będą. o  ty le  też  
wtedy zapamuje nad swem j, slabem i nerwami; 
dziecięcy gkvar wtedy t a r a s i e '  d l i  nieb nową 
iadośćią rodzicielską,.

Oczywiścii- dziecko ód wczesnej młodości już 
pow inno  pi z.v\\ ykmjćń d o ‘ łogo, że są*'granice dla 
jćgtjt życzeń i pkagiiH ,i. M atki, które na wszystko 
zezwala ją , gorsze są od t.ycli, ktoręi w szyslko, 'za- 
brałiitfjyą. .leżeli zaś matka musi zabrbi/ije, stanow- 

iŁ^Arn. .,vNi.a‘;, w le i ly  mech dziecku leż wyjaśni że

Na iKrzydłach IKara.
Sta rogi- eckip podanie opow iada  o  m łodym  Ika ­

rze, który za zd ro s z c z ę  lulu ptakom zrobił sob ie ’ 
skrzydła z p iór o r ln h  i z lep iwszy je woskiem 
\vzle{ i ci I pod słońce.

Sionce rozgn iew ane t,a . odwagą człowieka. sto­
piło wosk a Ikar spadł do morza i utonął.

.h.O .to tylko legenda,,.ule „świadczy ona. że duch 
IndzKi od zarajiiia. od czasów praslorych marzy n 

łataniu w prz'est\vo«rżskeh pow ictrznyi h.

Ozisiaj, g” l.v pomad nasze wsie przełałują z cha­
rakterystycznym turkotem aeroplany, gdy  w yb ie ­
gam y  <) chał by podz iw iać  śmia-fpśę lo tn ików —  
rzadko kto z nas zastanowi siię, ile to pracy, ile 
wys iłków , do ofiar dla tęgo celu poniosła ludzkość.

(kar to obraz tych bohaterów  powietrznych —  
którzy  dla zdobycia cz łow iekow i przesłworzą po- ’ 
św iecil i  żywię.

N iedaw n o  w zbudz i ł  nasz zachwyt,szwed Lfljniden 
bergh, który przeleciał z A m e ryk i  do Europy  w

nie pragnie przytłumiać, jego zaciekawienia, lecz 
że pow oc l i ją  pi:a d o  t.egoęwvyższe pobudki. T r z e ­
ba mu o tern jednak pov lodzieć a cliętn.e w y r z e ­
knie się Im  lub ow e j przyjemności. GcljĄdziecko 
już od ifiąlutkośei p rzyw ykn ie  cło odmawiania, so- 

e, w tedy  wskazu je  mu się drogę, która, go d o ­
prowadzi w późnie jszem życiu do tego że z rado 
ścią i -ochotą zastosuje sia- do'ńponoszenia ofiar, 
które /.yc.ie od niego będzie w ym aga ło !

Kupujcie u chrzest anJ

Sprowadzenie cud. obrazu M, 
R. do Tuchowa.

W  pierwszą  niedzie lą  Postu odbyła się w  T u  
chow ie  uroczystość pożegna nów cud. obrazu Matki 
lińskiej, poczem obraaćpi-zawieziono do W a rs za w y  
i oddano prof. l-łułkow skiemu kon-śei-wato-rowi 
zamku króle w skiego, żąhy dokonał jego  konser­
wacji wzm ocn ił  wytrzymałość drz^Ma, zniszczył 
i oba ki, nd - w ieży ! barwy, usiuroąl późniejsze prze1 
malowania  i., o ile możności, p rzyprowadził  go  do 
p ierwotnej piękncśi i. Plotce konserwatorskie za- 
j ę l ó d w i i  miesiące, poirkem iJSwierzono cudowny 
oliriiz, z ło in ikow i, żeliy wykonał nową sukienkę,, 
zastosowaną doskonali tło obrazu.

Z począł kiem czerwca zostały tc roboty -ukoń­
czone:.' VV łym  sam.\m czasie, kiedy cud. obraz był 
w W arszaw ie ,  pracowano w Tucliowde nad odre-r 
■lauiffiwanicni wielkiegft* olłarza i ca.-le Preśp 
liyłer.jum pOn falowa rk>' —  w sklepieniu uczyn io­
no kilka nowych wentylatorów . żeby  zapobiec 
zbytniej wił®|ci w p raw iono  nóv!tęięokna, wyzłocor'

niespełna dw ie  doby, nie zatrzym ując się n igdzie. 
Teraz  znow u  generał Nobiłe  —  wioch wyleciał 

sterowcom Iz w. Zeppelinom  nu. biląg;mf ;’póliniO( ny. 
g ilz ie  zatknął znak Chrystusa - krzyż i dotąd o 
nim niema wieści. M oże zginą! wśród okrutnych 
lodów lń tguna  pó I noc nogo. '

Obecnie różni uczeni inżynicrowtet i lotnicy 
pracują nad tern, by m ożna było wz la tyw ać  w g ó ­
rę p ionowo i w  Cifij 'spsćfbl opadać: P ie rw sze  próby 
poczyń limo i kto w  f i  może już niezadługo b ę ­
dzie się człow iek w' powiet-rzu ą iu l tak beipiiecz- 
nym. jan chodząc po ziemi.

llistorju podaje; nam szereg1 imion ludzi zasłu­
żonych lpinictwm.

N. p. sławmy malarz włoski Geónardo da V in -  
| ,  ży jący  temu paręset lal skonstruował lata,wiec,'' 
k tórym  miał |loclobno-tyz.lięeieć dókyć wysoko. Biy- 
l.v to je,dnak wszystko próby, skazane na n iepow o 
dźenie dopóki nie w yn a le z ion o  gazu  lże jszego ’ od 
poww łrza i niptoru. k tóryby m ógł w p raw ić  
w  ruch śnuge.
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no g d y  w. ołtarz i amboinSf.; HobOty, le dobiegają 
końca. 1

Sprowadzen ie  cud. obrazu z W a rs za w y  d o -T u ­
chowa odbędzie  się w  sptęśbb uroczysty, pod ług  

Jpń a stępującego- programu —  ustalonego w porozu­
m ieniu  zNajprzkwy. X X .  hiśkupajn i W a łę gą  i Ko­
marom. PGtedbioWąicńd obrazu z pyacow.n prof. 
J iutkowkiego, od nastąpi- dnia 9 czerwca, wystawi 
.-ięigo d0iczc-i publicznej najprzód w  k^&c.ieląJOO. 
Rbćle.ifiptoi^silw w W a rs za w ie  gffc-wVoli; następ­
nie przew iez ie  się g o  clo Krakow a i dnia 11 czer­
wca t, j, u poniedziałek, wystaw i się go  znów  
w koścaelę 0 0 .  Ibedeńiptorystęiw w  P od gó izu ;  tai u 
pozostania do wtorku rano. W »  w torek  12 <Jzenvę& 
przew iez ie  się oud. o-b-raz do Taęnlowa, gdzie ' bę­
dzie wystawionymi.u -częi publicznej w katedrze. 
W e  wtorek  o g;(3,dz. i  po po łudn iu 'O dpraw ią  się 
w. katedrze uroczyste nieszpory. P r z e z  całą-, środę 

■ “Odprawiać. się będą. przód .cud. obrazem różne na­
bożeństwa, . a sam Na jprżew . X. biskup W a lęga  
odpraw i Sumę pbnf.y fikał mi. Redzie to w j® .  w y- 
śmieiiitajjśposoftwość (da .Całej oko licy  Tarnowca do 
uczczbnia cud. dbrazu.

W e  czwartek  14 c^jtrwute-o godz. ft ranododpra- 
w i Najprżęłw. X. hiskup.R\omar 'msze' ś\v.. poezem 
w y r i w y  ^i#ęesj%; z cud. obrazem, a poprowadzi 
ją lenże Na jp rzew . X. Rislśiip aż clo sam ego Tucho 
wa, Po drodze przylfyćźkó,’ się będą do niej procit- 

&  parafij. Poręby Radlne j,  P iotrkow ic, Tyc l io -  
wa.rę-iKrownY .obraz nieść będą/niaprzemian praed- 
slawdjjiełc różnych stanowy Pożądany  jćst, jak na j­
liczn ie jszy  udział w ier im -u  w  tej\ piocefeji z cho­
rągw iam i i fet ćte.iMntfc dzieci (T'ieco w iększychj 
do i^y.pania kw ia tów  przed cud. -'abrafeern. meż- 

ż czyzn przy lira ijwejh w strój na rodow y  z szurfar.u,- 
do t-r7vmghi:i shaż\ i i . i-i ?ymywa?6ia [porządku . 
Nałam  ia«1 wyklucfcpny jest udział błuiderji. Domy

przydrożne w in n y  być przyózdoliionę weiihsniioż- 
nośca obrazami. w lencami. chorąg iewkam i

Po  przybyciu ptóbesji d o , Tu c l ipw a  odpraw i 
się ab miejscu uroczysta i i im a  z kazaniem i p ro ­
cesją. a po południu  ur<$zvste nieszpory. Na- te 
uroczystości zapjfa^.ą się^w-szystkiełrjtócićieb Mat­
ki Reskiej Turkowsk ie j,  jużtó do Tarnow a, jużto 
do Tucfjpwa.

ZE. / / i A T  A
L lvŚ I\A IZK f l  W 11.11El jM  U D A Ł  S IĘ  DOrNjfE- 

M łR C .

Am sterdam sk i korespondent ,..lournala“  doctejf 
si do.lswęar) d z ienn ika . '/a były <&śWz W i lh e lm  u- 
.«la 1 się ostatnio incognito, do N iem iła .  Kore.sponv 
(lent donosi jto w edług jego in form aty j,  liyWirfee- 
•sarz W i lh e lm  już irzy  razy \v tym roku byl w 
Niemczech.

P O W S T A Ń I K  \v.';\i E K S Y K 1 fc 

\\ n!i..jscOw'ośtii M anzan ila  wybucli lo  powsta­
nie. Rząd mekśykaiYski wysiał wojska. . celem 
zgniecenia rel.telgji, k tórym  p$ŚĆiągni.$iu pos iłków  
udaJc- się opanować sytuację- i w ypędz ić  rebeljan- 
low ze -wszystkich obsadzonych pbzy&Jj. W a lk i  w 
mięście by ły  bardzo k rw  i we i pćfjji .igły w i i l e  o fiar 
z pojifęd I ud n:b$iii cyw ilne j.  Óprócz znacznej licz-

P ie rw szy  balcn napełniony wodoi&m sUonstru 
owal francuz 'M pntgo l f ie r  w roku 1783 a, dopilefifr • 
w  r  1908 bracia •%/igId zbu dow aw szy  aparat cięż­
szy od p ow ie l i ż a  wzlecteli na nim w  poufleir^c.

\ p a  r a t  t e i k i  w z b i j a  s i c  w  g ó r ę  d z i ę k i  ś m i d z e ,  

o b i a ć a j ą e e j  s i ę  o d  1 2 0 0  d o  1 8 0 0  r a z y  n ą  m i n u t ę .

W y t w o r z o n y  t y n i f p b r c j t e P i  w i r  p o w i e t r z a  u n o ­

s i  s k r z y d ł a ,  a z  n i e m i  i b p a  r a i  W  a p a r a c i e  t a k h n  

m u s i  b y ć  w - ś z y s i k o  , u k  n a j d o k ł a d n i e j  o b l i c z o n e .  

B y  p o d n i e s & j ć z l o w i o k a ,  p o t r z e b a .  s d y j ś k t ó r o j  m i ę -  

ś n i e r C z l o w i e k a  w y t w o r z y ć  n i g f p <  > t r a l ' i ą  —  z a ł a t w i a  

W i ę c  t e  p r a c ę  n a s z y m i .  B i e r n i k  k i c i l P j ą c j y  s a m o l o ­

t e m  m a  d o  p o i j i p c y  3  s t e r y  r u c h a n i e .  2  n i e r u c h o -  

z i e g a r y  . s z y b l t e h i i e r z e  i w y ś o k  o  m i e r z e .  S z - y b -

i k o ś ć  l o t u  w y n o s i  o d  2 0 0  3 0 0  k i m  n a  g o d z i n ę .  D o -  

t y c h e ż a s o w p j  e k o r d  w y s o k o ś c i  u z y s k a n o  1 2 0 0 0  i r i .

/ ó M a t e r j a ł y  .' s ł u ż ą c e  ' d o  b u d c n \  $  i s a m o l o t ó w  s ą  

d w o j a k i e  a  w i i j A  d i  z e w o  k r y t e  p ł ó t n e m ,  o r a z  a l u -  

m n i j U i n  n r a c z e j .  a l j a z  t e g o ż  z  - m i e d z i ą  i m a n g a ­

n e m .

D z i s i a j  m a m y  j u ż  s z e r e g  l i n j ,  l o t n i c z y c h  p a s a -

żorskich'ra: w>pad ‘ko\v stosunkowo majo. św iad czy  
1o o te-m. że chwila, w  klórej ^ ż low iek  będzie się 
czul w- pow ietrłzu , jak u siebie w- domu jest/ nie­
daleką. B.z.vbl<ość k tu zależy*od gystóść'i powietrza;.■ 
im wyżej więc, tem m ożn a  latać szybc ię f  —  chodzi 
1,\lko o zabezpieczenie pwSfr z im nem , które na pę-*' 
witej "^ O k Ó ś c i  dochodzi do «0." a szybkość .lotu 
rozw in ie  się do 000 km. na godzinę.

SmBJ nas w  Polsce lo tn ictwo zapisało już nie jed­
ną c ldobną kartę.

Pu łkow n ik  Haydn  ( kpi. Orljeki wsław il i  m nę 
polskiego lotnictwa na caivin św^jecie.

U zyskawszy la l^ w ic lk i i  rezultaty ludzki ro ­
zum nie przssśtajo jednak wysilać sic na dalsze 
w tej dziUJ/mie zdobycze i cosfthwila' niemal do­
chodzą wieści o nowych dla lo ln ictwa wynalaz- 
kacli.

Chodzi ly lko o to; by te zdobycze nie stały -się 
drugą' wieżą Ha bel hidzl-jMly. ifesz żeby były na 
prawd, skrzydłami porywują.cemi ją do Roga
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l)y rcbei .juiiłów rozsli zekuici h doraźnie, stracili 
oni w w'a.lkai h lód ludzi w  zabitych. poilczag gdy  
zestrony wojslc rządów yi h straly iwynoęzą  30 za­
bitych i 30 rannych. '

NÓW A O F IA R A  BI EG G N A  PÓ ŁN O C N EG O .

..Ihilja" samolot, na- którym wioski genój^&bile 
W yruszył raj biegun północny. praw dopodobnie 
został zn iszczony przez tyk lon . podobnie jak 
w  swoim  czasie bajcni. aniery kański systemu. ,.Zep 
jie łina" M ianow ic ie  w piątek rano na pńtoocno- 
zachodn.k-ni wybrzeżu  Spifzbergu  rozszalał się 
nagłe straszliwy cyklon. Dlatego zachodzi obawa, 
że Italia Iślnia w piątek pomiędzy/S a 10 godz i­
ną rano, pom im o poludn.-wscliodniego i wschod­
niego wiatru k i t o w a ła  siąśw szybkiem  stosunko­
w o  f e m p i^ k u  ienm lery to i jum , naglę dośt.ala się 
w w ic wiat-iu zachodn iego1 o sili- cyklonu

WelpW sz.vstkich luiśeiptacli rzymskich ur^ijęłżo­
no m oczy- l i  nabożeństwo, na intencję uratowa­
nia gąn. Nob iie  i je gp ^a log i .  Papież in le resu j l& ic  
żyw o  losami z'as'inioiu | Ita l j i "  i pi'zyrzekl w  m o­
dłach swojcli zanosić prośbę do Boga o ratunok 
zaginionych

Na poszuk iwan ie  ro zb i ików  wyruszyło 'szereg 
ekspedycji.

Są jednak siły  przyrody,, wobeć klórćch rzlo- 
wic-k j.eSl jeszcze bezsilnym ! 1

W R Z E N I E  W  JU G O SG A W JI.

Demonsit.racje untyw-oskic, których w idow n ią  
by| szereg m ia s t  jugosłowiańskich, g łów n ie  chor­
wackich roznieciły  znowu przycicliajare, zdało 'się. 
antagonizmy pomiędzy W łoch am i i Jugós(av ją 
i te j  w  chw ii gdy stosunki m iędzy  olni lenn pań­
stwami doznać miały zasadniczego uregulowania, 
•lak w iadom o w dyczn iu  li, r. upłynął fi aktaI 
przyjaźni pom iędzy1 W łocham i i .Jugoslawją. a o- 
W ’ -lugoslawji p rzec iw ko  przedlążen iu  go lu z  
zmian zaod rzy l  stosunki tak dałSfee, że można by 
!o robie jok najbardziej pesymistyćzne przypusz 
rżenia na przyszłość, zwłaszcza, że rozwój wp ly-  
w o w W łoskich w  Alłianji w yw o ływ a ł  coraz to o- 
sirze.jszeJ nastroje w .lugoslawji.

k ie  pomogła in ierwencja mocarstw, Jugosło­
w ianie wyszli na plic$£ by .Zaprotestować przeciw  
mieszaniu się \\ loch do ą i r a w  Alban.ji. \Ve 
wszy.-fkicii mińskich .lugoslawji nasiąpily -starcia 
dum ,iw  z policją, ki u-atólaraża się bronić dom y i 
m iin ia  obywah-li u 'oskicłi przed zemsią Jugosło­
wian.

Jnalogroi1 wygląda  jak miasto, w  klopem sza­
lała wwjna domowa. Na ulicach w znoszą',się jesz­
cze barykady. Sklepy są p ląd row an y  szpitale 
pi ze)ic In joiie. Piwel włoski w  Hiułogrodzio, Bq.i.jd 
rero. odw iedz ił  ministra spraw zagranicznych i 
z p< lecenia r/adu w łoskiego zaznaczył, że domon- 
st irc je  muszą się rcz  zakopezj/ó.dale j poseł w io- 
ki oświadczył w im iu i iu  sw o jego  rządu że. szko­

dy oł ywatep włoskich. poniesione podczas rozru- 
e liow  muszą hy<- zapłacone.

„Chłopski sztandar11 w obronie 
zdrajców,

W  Nr 24 tego pisemka czytamv w artykulei pt... 
h r z y ln la "  obronę a nawet apoteozę łycli. k tórzy  

na w spółkę za sowietami i za ich pieniądze przy.-. 
gQfo;w,\ wali dla Polski rp w<-1ii^ęNCJtfWzi tu o pro­
ces członków l lrom ady  111 1 Iciruskidj. kłórycli sąd 
skazał na więzienłW-Chlopj. polscy p ow iim i taką 
kom un is iy izuą  już hi.eoipąl'szmato jak „Sztandar", 
odrzucie'- że wsłrelem . Redaktor tego pisma Put-ek 
jęsł nie tylko dem agog iem  rajaopszegp .gatunku, 
ale i zdrajcą Państwa PĆ lsk iego .ytdyż broni- yc]i. 
których w interesie tegoż Państwa potępiły sądy 
i ^eozypo-spolitoj.

Co robić w czerwcu?
P i z y  produkcji tak cennej bSszy, jaką jest ko­

niczyną, spoteka nas często przykra n-iespodziaka, 
bo cSi.łoioczny plon na polu 'gn ije .  A b y  temu jsa- 
pob ićg  wszędzie pp' śwóecie w prow adzone ;zos ta ły  
nader proste urządzenia, składające s ię 'z  pum flieL 
ocijrsanyeh drążków  zw iązanych ze, sobą tak. żeby 
można liylo na nie nałożyć |irzęwiędlą zielonkę, 
która yćisząc w  pow ietrzu . oparta na tych' drąż- 
kacli lal w ie j  przesyć ha. deszcz po n-iej Szybko spły­
wa ■ a od ziem i w Llgo&i nie podsiąką.-.' Z w yk le  
drążki takie zw iązuje* się ściśle u jed ifęgo końea 
po', Irzy rozkracza jak sztalugi; na taką .piramidę 
narzucona przew iędla koniczyna tw orzy  formę 
dużego napa.rstk‘&; tak że pow ietrza  osusza paszę 
od Zewnątrz i od wewintdrz. a do z iemi nie p rzy ­
lega. Selmięctb koniczyny! odbywa' się szybko, 
cona jm nie j dwa razy prędzej niż w krzaązkacłi 
na z iemi lecz me arak ży nakładaj jiaszy zaraz 
po-- ścięciu, jeno gd y  nieco p r z e w o d n ie .  przytem 
lym  szybciej i le piej paSJtś w yschiiie, im cieniej 
na ])odsta\vkach będzie leżała. P rzy  tym sposobie 
suszt nia zysk jeszcze i, w  łom się ,m ieśc i,  że ąpi 
jeden lish-k nie zm arn ie je  bo kon iczyny  nie prze­
wracam y —  jak to bywa gd y  na kupka&h leży —  
a po ćlośzczn trzeba, ja. poruszać. W prow adzen ie !  
tęS;<$,. sposobu suszSłi Ja gorąco siec zaleca, a, kto raz 
go* spróbuje, n igdy inaożej kon iczyny suszyć nie 
!H'dzie, s tw ie rd z iw szy  korzyści z-otrz.ymanej p ierw  
szoi/ędnej zd row ej paiśzy.

W  uprawach polncch, ktrj starannie niszczy)
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„Chwasty, nie w ie le  si'ę nastręcza roboty* aYjeho po­
wtarzanie upraw międzyrzędowlyldi dłutem żjtótn- 
nym po khżdym sklepaniu żiem po (leszczach 
dale- 's ię zaleca. W  jarzynach, g i l z y  niiiw'zdolanoF 
wcześniej w y n fe o z y ć  ognichy. tar-azuluwidaicznia 
si-'ę jej o b f i to ś ć .^ d y  cal© pól ką-^z daleka się żółcą. 
Po\vyrywaK-*i wywieś;; z pojih ''zanim -wyda nasio­
na, to radyka lny spŚsób; by i jarzyir-łą. się p op raw i­
ła i na przyszłość nie by ło  pole n o w y m  pokołe-> 
nient' olrwąstóW Żitpaskudzonę, Tańszym  choć 
tylkfr’rpjolow i cż n ymCspo.ąobe-m n i szcze lingA ogirrc 11 y 
będzie tu. prziy niskim jaszcza!-'Wzroście jarzyny 
z^stcso wywa.n i o kosy, którą-* wyc ina  się ogniche, 
trzymając kosę krótko przy  sobie _  tnąc cieciem 
m yw a n ym .

W szełkUchW ast jaki się czy to w  okopo\v'żr.iio. 
czy gdziekolwdek zdalny — trzeba źpjerać i w y ­
wozić  na kompost —  a nie zostawiać, w  bruzdach. 
Nagrom adzi się z tego śpfófó mate.rjaiu który ze 
ś m h r i jm i  i różnfemi '<wlpa<ikaJjiJ^/gps^oilaręziftii 
w y tw orzy  cenny nawóz zdatny-'za rok —  dwa, pod 
Wszelkie najbmtone.j.sze uprawy.

Kredyty,
W ob ec  znaczenia jakie posiada użydię pasz tre­

ściwych w  żyw ien iu  inwentarza Centralny Z w ią ­
zek Kółek H o lm ezyrh  zwróc i] się do Państwowego. 
Han ku H< lnegói w  spraw i e^u ru dm p  pienia kredy? 
tów  na pasze treściwe nie miko w okresie z im o ­
wym . .lecz w  ciągu całego, roku. oraz aby ’ "kredyt 
był udzie lany nie ly lk o  na pasze tresoiwe dla By­
dła i trzody, teęz Wogólefylla. inwentarza.

M in isterstw^ Roluictwra! sprawę powyższą  po­
parło i .sj>o(lziew:ac się Judeży, że \y niedługim  cza­
sie odpow iedn i kredyt w  P. 1!. R. zostanie ui-ucho-

Krędyt na kupno inwentarza  hodqw}ąfr.'ego 
udzielany dotychczas funduszu sta.n-bwda.óego 
wła.s»oś$. Miii. Rok. ma. być udzielany przez P. 
R. R. '/ funduszów własnych.

SjieelzLewać sic należy, że w  ten sposób uregu­
lowana zostanie tak ważm# sprawa; mająca waol 
kie zr-a^żenie w  pracy nad podniesien iem Itódo- 
wdi. rjakn jest kredyt hqc!o wlany. Niewielkie- stosun 
kew o sumy, dotychczas na hm cel p rz e zn a c zo n y  
nie mOgly pokry.e zapofrzebowyarviąv.,.t

Ci?gle dem agogia i obruda.
W  czasie, se jm ow ej dyskusji nąd wydatkam i 

Ministerstw^ Ośw iaty poseł Ka linowsk i w,vzw70- 
leniec skarżył się na. ztbyt mało fimdusje . 'przez n al- 
czone' ra. Oświatę

W  zakończeniu -swego pi zam ów ien ia  pos. Ka­
linowski da.je folgę swo im  przekonaniom rltra- 
libera lnym , głodząc, że idóałem jego jest federacja 

w o lnych  .narodów polskiego i ukraińskiego i b iało­

ruskiego i p ie rw szym  etapem na raj di adze pow in ­
no byćjjsyitatw lenie potrzeb kulturalno-szkolnych 
mniejszości narodowych. '

/ jRówn ież  drugi ła>vicowiec pos. Domagała  (Str. 
Chl .a i f f l|  wsławik ' popraw kęydo' budżetu, aby sub- 
wu'nęje na oświaty pozaszkolną podimiąść-z ĄóO.OOO 
zl. na ó miljo-ny zł., a stypenclja zwrotne dla aka­
dem ik ów  Jp 1-7 mil, zl. j ja  k.7' ntul. zł.

Pflżfyznajełmy i M y  ż g H a  oświatę n igdy nie w y-  
■ daje się :źfa. d^źa’, i MuirsiU^rstwo Ośw iaty pow inno 
być jak najlepiej wyposażone, jednak żądania  po­
słów W ^zwółlem a i Str. Ghlopskiego • trtjęą tu dfe? 
maą-ogją1;- g'd.vż rząd. by  wydać, musi z czeg®? za- 
czerprmić a stronnictwa ie ciągig obalają idące w 
tym Kierunku prtrjekta r zą d o w e l• j'ak np. w  ostał 
ni( ‘m gł'oęow7an iu pódatko'\vem. Tak  W y zw o le n ie  
jak Sb . Chłopskie, staia,jąp.się- rząd wyssać na ko 
rzwść’ życtęjw i i md nów. ale postarać się o dochody 
nie c Ik$£\  Ń./rY'/£V ja  w  <

Jest. to okazowa demagfig-jająnaszej lew icy . Żą­
dają w s z y tk i  ego, ale nieć uje" dają M.

K A L E N D a k Z  T Y G O D N I O W Y .

.C Z E R W IE C . 1
•:1.0wf^iedzie]a — Małgorzaty,

U .  P o n i e d z i a J & k  —  B a r n a b y ■ A p .

12. W to re k  -  Jana,-7: 
wirik środa - -  An ton iego  z P adw y .

Ti. Czwartek —  Ba^yięgo W#-.-/1
1 Śf. P iątek W ita  i Modcsta,.
18.. Sobota - Benona.

S A M O S Ą D  M O R D E R C Y  W ł ^ S N E . l  M A T  
Ki. Z pogranicza- l itewsk iego  donoszą, że w e  wsi 
W afuciszk i,  po stronie l i tewskie j w rej, Troków7 
zdarzył si, wypadek  z linczowaniu  m ordercy  ro­
dź; ne j metki. Nitejak, Brcirunaw Kuźm inis , rhc^o 
zagannąć majątek po matce,, udusił ją. a następ­
nie wetkną! do gard ła  kość chftąc y  ten sposób u 
pozi rowai że matka jego udław iła  się kością Po- 
l ię ja"areszJow 'u !a lwyro(lncg0 .itęr'na i osadziła w  a- 
reszrie, m-.i'oszczącviTi się w  <i( mu soltyśa. Chłopi 
d ow ied z iaw szy  -się o  zbrodni, w y w a ży l i  d rzw i  a- 
• roszti, wyciagę/jęli zabójęę, na\ląhę,i tu dokonał 
na 11 i n lj kam ienianir i k ijami śamosądu.

1 u nas nfe brak takich okropnych wypadków7, 
.Oto"'gazety dunosizą. o strasznym ob jaw ie  a l z i c ^ h ’ 
mi a ;wśród  naszej ludności w ie jsk ie j.  W e  w7śi M ie 
dzerlm w, gm  JVow7av\ic,śy'34-letni Feliks K rzyw o -  
szewski zabił swoją  matkę 65 - letnią Marjannó 
>• rz,vw'o zewską., podi zynajiiof j,-j b rzy tw ą  ganHcS

Umierająca staruszka zdołała wyszeptać przed 
śmiercią: " ,,
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Si/nu, 1:0 robisz\> LNjfe morduj m n ie  i w,eż 
wszystko...

Gdy K rz.ywoszew.sk i ego ariŁśztewuno, w  policji 
yśw iadczyk

-  Nie < i.ciała baba odpisać mi, gruntu. a stra- 
•zyla. że da w ięcej siostrze, te ją zarżnąłem.

P o tw ornego  zbrog ln i^za  żakut-o] w kajdany 
i odstawiorio do aresztu w  Grójcu.

W  S P A D O C H R O N IE  Z W Y S O K O Ś C I  T Y S I Ą -  
GA M E T R Ó W .  W  ub. tygodniu w ydarzy ła  
w okoliąy  B rw in ow a  pod  W ars zaw ą  katastrofa lo- 
I turza i;Na aparacie typu ..Stop” z i p. lotom. w  T o ­
runiu wyjechał por. Jordan do Dęblina] Jśjad B rw i ­
nowem wskutek defektu w  motorze. samolot na 
wysokości t.000 m. wpadł w  korkociąg. Poruczn ik  
Jordan’ cJii- tracąc przytomności umysłu, rozpiął 
b łyskaw iczn ie  spadocbron i wyskoczył zpgęiinolo- 
tu. Skok h O / .^ z ę ś l iw y .  Samolot zost.al zupełnie 
zdrłizgotany.

I BROD Y RORNE. W  zw iązku  ze zb liżającą się 
porą robót polnych wf |)olu. w p ływ a  (Jo, m in ister­
stwa praw  w.ojskou yrh caly-szereg podań rodzin  
szeregowych i iezawod, odbywających  obecnie 

'o/hę czynną, o udzie lenie  urlopów rolnych. W o ­
lier lago wyjaśnia ś ięuggójow i ludnośji. że usta­
wą o obos, nizkarh i piuwsfah szeregowców , urlo- . 
pów  takich ijij§ przew idu je. Wszelkie,*,podania o 
urlopy i iowi i:nt ludność cyw ilna  k ierować do za- 
inteteśówanyi h dow ódców  fotnilacji. którzy,/już 
na miejscu b o d ą ca  lal w iać le sprnwy w  gM aółi  dę- 
r\ ih ijó jy .  Jedynie w wypadkach, gdy  chodzi o st.a-' 
łe urlopowanie ' łut) wcześn io js«e  przeniesienie do 
rezerw y  ; zeregow ęgo  • niezawi dowegajpoclania. ta 
Kie moga bvr przesyłane do decyzji It w ic em in i­
stra.

W IS Z N I !  tW lE  I lO Z D B R  'D I  PODIC łĄ.NTA' I 
P i  'P K L I  Z I O C IĄG U . W  poęiągu, zdarzającym 
dw Równego , dw aj w ięźn iow ie ,  .eskortowani przez 
pos! er u 11 ko wegof-z ( lot al i iH^zepilowiać' ‘'sobie kajdan 
ki i i zy i i mocy m  erzki ulę'yyti?'j w  dłoni. pOczem 
rriibili s i ę r  agle na poRcrutikowego, w yrw a l i  mu 
Kar a-., in i źndali kolbą ki lica' ran- w  glfiw^śJ^atsŁę- 
I?nję z pow a lonego  na ziem ię  polic japtaYzdąrtb - 
mundiu'. iRóry przybrał się jeden z bandytów. 
Gdy pociąg zwcdnil Itiegu. obaj bandyci wysko­
czyli / wagonu i zbiegli. Zarządzony pościg pozo- 
sta na razie bez reizultatu.

P t  Jerunkovtfainu, pozostałemu tylko w  bieliz- 
nie wypożycżojno w Kówiu 111 mundur po licy jny  
i udzielono pom oęy lekarskiej.

W Y I ' \ S I E N i  NA DOLSK FM O B R EB łE  K O L O ­
NIŚCI N IE M I  ECCY Z A M O R D O W A L I  P O L S K IE - ,  
G ()  RO BO TNIKyfe f Do wsi Ruda-Bugaj w o je  w. 
todzkiego, zamieszkałej p rzeważnie przez kolonis- " 
Iow  niepneckicli, przyszedł robotnik l'abrycziljy$j 
z Godzi Jozel ( hojnią. ktćufy ostatnio był bez-pracy 
i węd.rowaI w pos/.ukiwamii zarobku. Przed jed- 
ną z zagród zobaczył 2-cli gospodarz,\*rozma\via- 
jaćycb z  sobą. Chojna pow ita ł ich staropolskiem

■•Niech b f̂lzi<>.:/̂ b ch w d łon y ‘ - i opowie<Ka1 ze jest 
od pc wnegp. czasjp bezvprac.y i prosił o jakąś zapo­
mogę, oraz o pocleg. W -odpow iec lz ,  Koloniści, soł­
tys tej wsi \ug. H aRer i j.cgo zastępca Edw . P a u ­
lę;- obrzucili góystekoem najordynarn ie jszych w yz-  
> v ^ .  B iedy roboifjiik odpow iedzia ł, że ich za to 
Bóg skarcę, koloniści rzucili się na niego, prze- 
^kpcj.Ji na ziem fi? i tak cllugo bib kam ien iam i i k'R 
ja m i. ąż  biedak w yz ioną ł ducha. Następnie trupa 
z roztrzaskaną czaszką rzucili na szosę, gdz ie  
-zwłoki zostały^,‘z-nalęzionę przez przechodzącego 
policjanta. Ś le d z tw ^ w y k ry ło  sprawęYw  ohydnego 
mord i. Obst jM sta l i  p i^ew iez ien i w  kajdanach do 
urzędu śledczego wJRodzi.

^ A J IE R T E L N Y  K O N IE C  Z A B A W Y  W  „ W I ­
S IE LC A  . Onegdaj w  czasie zabaw y  chłopców- w t .  
z- ' .  ..wisie lca” we wisi Rzymbarków-ebffcdal Luba­
wy. t-;i lek i chłopiec założył s o l f g J M , .  na szvję 
i m uwdi w i^ e ^ ą .  n ieopatrznego potrą­
cenia. podstawy, na której stal. ta.o-śłatnia wypadła  
mu / pod nogi i chłopiec zaw is ł w  poWfetrzu Ko- ■ 
!?*%■ nieśżęzęściti. ' pohiegi przestraszony
d,0 , niiastlYp,! :pdrnb.c, która przybyła jednak#za- 
poźno, gdyż  clilopieę- zmarł.

rn l>0 SJJ,°2 Y C lU iJ O R tA -
' M l  W - G Z O R T K O W IE .  W  ub. tv-

P,(dn,u nadeszła do L w ow a  alarmujaca -wiado- 
ńiosę o masowem  zatruciu żołn ierzy w koszarach 
J 11 la nów  w  C zo p k o w i , .  Z  m ew y j fśh ion e j

R i f e j g  p rzyczyny  po  spoć^ffhjUeb-iadu zar b o ro ­
we. o w śród o b ja w ó w  zatrucia kilku ułanów D

. ,A' ( l -w ow ie  wyde'legowało:.(ło>\Czor(kowfi ki
uiisję która w raz  z żandarm er ią  przeprowadziła  
dP'Wodzrpi; w ę-elu wyjaśnienia zagadkow ego  wy- f 
padku.

D I B  ZP1E0ZENI.A  H tD 0 W E  W  P. K. O 
1 b. O. wprowadzą.-w  życie now y  dział u b e z p i e k  
ą c n  n« ż\ce .-o  cliarakterz,. ludou ym  bez u przed- 
nf( oO ciułania lekarskiego.

V\ kładki rozpoczynają. SJy, ad 3. z i  niiirsięian-ie. 

j 1, 1 ‘e e 11 uzpYczenitf są pr zy jm ow an e  do wyso- 
, f  ^ 000 71 f i f  juduą pólice. Ubez-pieczenia te 

‘ ((-sony wane -Ta życie i dpżycie.- W  chwili- o-be- ’ 
cnej o-dbywa .^ fk ęp ed yć ja  potrzebnych formuła, 
i'/y do u rzędów  pocztowy,-h w  całej Polsce, które 
to urzędy sa agenturąipi działu ’ ubezpieczWi na 
życie P. K. O.

‘^ K r s z . ^ e k  P i ł s u d s k i  z d r ó w .  Dnia 2
czerw ca w  Ś«bołj.  l iczni spacerowicze w A le jach  
U jazdowsk ich  Dyl i św iadkam i n ie zw y k łeg o  spa­
ceru. M ianow ic ie  marsz, P iłsudski 'od ijy .wal d łuż­
szą pie.-zą p izerhadzkę  w  A le jach bez adju łantów  
w to warzystw ie płk. W  ien iaw ^  Dlugoszewskiego. 
J .Ma.?szaItó |11>cłj• 11 już pra'cę w  szerszym zakre- 
sw. Okazuje ó ę  w ięć. że wsze lk ie  poglofeki o cho­
robie marszałku są bezpodstawne. '’

■ v̂iDalszy ciąg kron ik i na stronie A4-tej).
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Em. Es.

Ba|Ka o chorej matce i o źródełku
(Ciąg dalszy).

Ali? jak,Ą gdy  aniema Skrzydeł 
A n i fytSch skrze! i- 
ll\ przelecieć',‘lub przepłynąć 
Nu 1 1 rzecz n ej, topiel j

Chyba nie H m u  juz dalej,
Lub  wrócić  z powrotem?...
Gdy w  tern w  górze sznur bocianów 

1 leniał z klekotem.

Q h , y  lecącym tym szeregu 
I ’onad puste po-le '
Leci b.óciek, który gn iazdo  
Miał .nią i i  Ił ątodole.

N ic  to, że sjfi > ó j  tych ptaków 
Roz W'i ja' to zmąoa. ,
Poznałby .laś siw ego boćka 
W śród  boćkó\y tysiąca, , Mj

(G. d. pil

S. Barbara fctilfr& Ua.

M A ŁA  ŚWIĘTA.
U  kołyski.

Daldfój od nas, we Francji w  miasteczku A lan - 
ron. w  pogocjny dzień siyczniowjGi: jasne słoóqe 

i'świeciło nad siedzibami łudzkiemi.

P rom yk i słoneczne, któi‘e zw yk le  zag lądały  do 
okien i bu dzi lyKśpiccl i ó w . dziś wszystkie padały 
na jeden ćlomek i d z iw n ym  otoczyły  go blaskiem.

Ptaszęta zac iekaw ione  temp zag ląda ły  do okiem 
ijśwńergotały wesoło. Słyszały, dzieci ten śpiew, ale 
nie Słyszały’). żeń rówńoyześn ie ’ mad dom kiem  śpie­
wały cltóry^mielsk ie . T am , w '  tym domku W  ko­
łysce leżała maleńka dziecina, która za lat 25 nna- 

•j/ą w rórjć do^Jiieba,'Dy stać siej teh^siostrą ukocha­
ną. ŚpiewodyAńióćy aniołów',- ehó!ć£ nikt jrfch n i e 'w i ­
dział.

T każdy z nic-h składał życzenia m aleńkie j T e ­
rem

- Życzę ci. żebyś b y ła  posłuszną —  m ó w  l je ­
den z .an io lów .

— Życzę ci. żebyś kochała rodz iców  i su.st.ry —  
dodał drugi.

—  Życzę ci, byś zawsze m ów iła  p raw dę —  po­
wtarza ! inny.
Wj$liczny, gw ia źd z is ty  łajaioł zb l iży ł  się do dzie- 

■ c iny  i pow ażn ie  pow iedza l:  —  A  ja ohc^, żebyś b y ­
ła pobożną i n igdy nie zasmuciła P. Jezusa.

fn a g  pochylił-s ię  nad kołyską i szeptał:
—  kocha j wszystkich ludzi, czyń im  dobrze 

i rzucaj im róże  pod mogi,

Oslat.ni stanął p rzy  dziecku Anioł, Stróż, osłonił 
k rzyd lam i m aleństwo i m iłośn ie  powtarzał:

*— N ie odstąpię cię do śmierci, ale kochaj m n ie  
i pamiętaj ’■$ mnie, a ja cię zaprow adzę  do nieba. 
I ^ y n o s ż ę  ci pocałunek od tw o je j  Matki w  niebie 
Min ji i od Dzjieółatka .lezuk.

I uśmiechnęła się dziecinad w  kołysce do swe- 
g'o Anio ła , do M ar j i  ii Dzieciątka- Jezuśą a. z Iwa- 
izyczk i  jej uderzyła d z iw n a  jasność.1 (jfc. d. n.).

U W A G A !
Wyszła z druku praca X. posła Dr. Jana Czuja 

p. t.

ŚW. AUGUSTYN O ŻYDACH
(studjum patrystyczne)

Zamawiać : w Administracji „Ludu Katolickiego 
Kraków, ul. Karmelicka 29.

Cena 1.20 Cena 1.20
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Gdy kot chóry logi w  pościeli. 

Skończy] się czas niepokoju,

/  mysich dziur w y ła z lyu u yszy  

I %v ,^f?j'ino\vej izb ie  'broją.

Różne szczury, Putki, Dąbący 

W a lłe rony . Smoły," Krerupy 

Drą rządowych  ustaw karty,

1 pro jek ty  gryzą  w  strzępy.

N ic  trza Polsce, ni podatków, 

G łodnym chleba. ni podwyżk i.  

Rozigraly- się .jak dawmiiąj 

Su wereilng' \ imfezęk myszki

Dffśd najadły siy już strtjfchu. 

Dość majówę'^ im m ęczarn i1 

Pędzie  (9  to rwertes srogi,

Gdy się w edrą  do spiżarni!

Nic s i iw zJE Ł i  ich nie oprze.

Po w tórzii się stare dzieje, k.

Z jedzą  wszystkie w  niej, zapady, 

Chyba —  że - kot w yzd row ie je ! !

A lęk w óu  ożas gorżka dola.

1 Gorzki .czas i 'gorz fó iSżyc ie

co w łapy mu popadną; 

S łowem, będzie —  Myszobic-ie.

Gify kot chotyJ
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,105 G O S P O D A R S T W ^ 1 P A S T W Ą  P Ł O M IE N I .  
W e  we i Kręgle. po w. Bara now iem  wybuchł i I- 
b.rzymi pożar, który poiMdc.ną’-' ogółem 105 zabu­
dowom gospodarczych. W śród  mieszliafmów w ■ ■ i 
rozg ryw a ły  się rozp iap l iw e  jftĄny. BVz daclui mul 
g łow a  pozoslao 300 5|sób. Straty spowoildwa.",^ po- 
ża fem  Mą w  m il jony; .złotych

W I E L K A  M A N IF E S T A C J A  l<ATOLT-CYZ WIT 
\V,B L W O W I E .  Dnia. 10 i 1? b. m. od lO dżio  się \vc 
L w o w ie  d j^cezja lny kongres c u<'haryslyrt,z.n> z u- 
dziaiern ks. prymasa Hlonda. S '® d a f '  
przyjazd 80 do 100.000Kę/Suj p rzew :i/.nio wiościar'. 
Zarząd miasta czyni iuż odpow iedn ie  przygoto.wa- 
marcelem zapi w nieliia tej ‘o lb rzym ie j irjasie ludzi 
pomieszczenia i zabezpieczenia- miasta pod w zg lę ­
dem hygien.icznym,

TRĘDOWATY KAPŁAN.
W  dniu 10 marca br. zmarł w Makogai na 

wyspach Fidżi ksiądz Franciszek Ksawery Ni- 
colau z Zakonu OO. Marystów, w wieku lat 62. 
Bohaterski ten kapłan spędził 40 lat na wspo­
mnianych wyspach. W  ciągu ostalnich 9 lat 
sam był trędowatym.

O. Nicolau urodził się w r. 18t>5 w diecezij 
Rodez we Franc ’ . Mając 22 lata porzucił na 
zawsze ojczyznę i jako misjonarz udał się do 
Oceanji. Po 21 lalach działalności misyjne) zglo 
sił się dobrowolnie na miejsce zmarłego O. 
Schneidera na oddalonej niezmiernie placówce 
misyjnej \y Makogai na pełnem morzu Po dzie­
s i ę ć  latach strasznej, wyniszczającej pracy 
O. Nicolau spostrzegł na swem ciele odznaki 
trądu. Gdy badanie lekarskie potwierdziło to 
spostrzeżenie, niezmordowany dobroczyńca nę­
dzarzy zaintonował ,,Magnificat.“ . Odtąd, jak 
inni trędowaci, mieszkał w namiocie trzcino­
wym. W ubogiej kapliczce odprawjał doooki 
mógł Mszę św., a usługiwał mu do niej trędo­
waty, włóczący się na kikucie swej amputowa­
nej nogi. Gdy się czuł nieco silniejszym, robił 
protezy drewniane dla tych chorych, którym 
odjęto ręce i nogi.

Zmuszony do poddania sic kilku ammda- 
cjom różnych członków, przeżartych przez cho 
robę, legł bohaterski święty kapłan na łoże bo­
leści, z którego iuż s ? nie podniósł W yniszczo­
ne przez pracę i chorobę ciało nie mogło już 
znieść dłużej straszliwych cierpień.

ŚWIĘTY POSIADACZEM LEGJI HONORO­
WEJ.

Mało osób wie, że francuska Legja Honoro­
wa (najwyższy order we Francji) ma w szere­
gach swych członków także Świętego. Świętym 
tym est Jan Baptysta Yianney.

Niedawno 300 komandorów, oficerów 1 ka ­
walerów Legii udało się w pielgrzymce do Ars, 
w celu uczczenia stuletniego jubileuszu Świę­
tego, posiadacza n.uwyższc j odznaki francu­
skiej,

Nr 24

Św. .hm Bc ptysia Vianne.y, pi oboszcz 7. A'rs, 
odznaczony' został krzyżom zasługi przez Na­
poleona III.

t & a r * s  K  C  K ' ś i -

ii P . 'A udrzyj. D%he!': Prosimy <. Krót^zĄ wiado- 
fpości dp. kroniki za długie!

..Pitśjfjacid z nad |jpy.-»7.-r‘ ‘; Na razie- nie sko­
rzystamy. M oże  z m ie jscowych  s tosunków ' 
a zah.icąciiny.-chętnie.

II P .  Stanisław:  List- Bański .odesłali­
śmy.

U 7 '  /'aybćz: Na i azio odkładamy. Dziękujemy^ 

Doty /). Brzesko: U m ieśc im y  późnilej- 
Wśjmnitał&^ocenii iście postępowania p. H f  b.!!

i Komunikat.
< Z K D i .\  S P Ó L D Z IE L G Z A  W zm a g a ją c y  się 

i uoii spółdzielczy odczuwa powszęc lm ie  brak w y ­
kw a li f ikow anych  ludzi do roboty spółdzielczej. 
Elu dzi 1u o syó ld^ćF iów  o  ̂Svedrim wykązt.nlęe- 
mu, Idórzyhy poza kwaiifikacjami- zawodowemu 
posiadali g łębok ie zrozumienie, dlaąwzniosle.j idei 
spó\lzie-]czości.*h& wyjkiko^ilzierżyli szlaBdar elyki 
w  życiu spoldzi łczem. oraz lS B iń i ia ł i  myśl spół­
dz ie lczą  wcii lać W. życiu oodziennem, n ir lęgnowąć 
ją i szerzyętjku pożytkow i i na prżykind współ 
czesnycii pnkóloii. i

X) lakich założemach doce lowych  powołano 
w Jarosław iu d o 'ż y c ia  szkolę spółdzielczą. Znlo 
żona ą  in ic ja tyw y  ' szerokiej linz.y -spółdzielczej 
z iemi jarosławsko® rzoszow-skłej da.je gw aranc ję  

,że śzkója U^dda sprawie spółdzielczej nie małe u- 
shigi.

Szkoją spó 'dz jekza  t rw a  jeden nok i opiera się 
n a w  sh-pnom wykształceni u handlowcm . W a ru n ­
kiem wstępu *J< st ukończenie Irzytetniej" szkoły 
handlowej. k ló ie j  -wko^aSlpóldzuelcza j&sl nu.jnko 
datszem przedłużaniem sUidjów zaw odow ych  w  
kierunku, specjalnym.

W  i rogTiun nauki wclicdz.ą historja spółdziel­
czości,1 rachunkowość. lumdcl rolniczy, nauki spo- 
Jęczno i polbyizciR-. tÓA7anj^uawstwr.o branżowe, 
rew iz ja  ksiąg, ó.Cg$l"'iza$ją i technika praóy spół­
dzielczej i społecznej, pałączSop© z roz jazdam i po 
spółdzielniach z referatami. .odczytami i t p. Są 
jęz,\ki obce, język o jczysty i mne przedm io ty  o- 

gu lno kształcące.
Przy1 szkole spóIdzsAlciej prowadzone będą nad 

te kursy spółdziiIcaei dla kandydafow o n iższym 
'..cenzusie j ma pomniejszych celów.

Bliższych nformćićyj o organizacji szkoły i 
wpisYch udziela Dyrekcja szkoły hand lowej w  Ja­
rosławiu (Małopolska).

E A S U E A  K A Z I M I E R Z . ur. 190.1 w  Borzęci iiiie —f 
unieważnia, skradzioną ks iążeczkę-woj ikową i do- 

kmnenta, -wydane przez P K. U. Tarnów ,
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PROF. J. BOBROWSKI.

O  ł e d w r ^ n i c t ? ;  ^
(C iąg ' 'da lszy )

Podobną chorobą so „Suchoty ; podczas roz­
padu gąsienica nic śmierdzi. Tak samo choroba 
ta zbadana. Dalszą chorobą to zwapnienie, o-
bjawia.jąoe się zfiolee-enieni g ą s ien ic y . .

, ‘N a  ogó ł  choroby  p r z y  p ie lęgn ac j i  są rzadkie . 
Zachom ująć czystość, zw łaszcza  u  nas, gdzieś-- 
m y  nie m ie l i  j e d w a b n ik ó w ,  me b ędz iem y  niic-li 
j chorób. B y le  1 roefoę u m i ło w a n ia ' ' '-3* to jak 
i 'ł 'v  każdej nodow li dążyć , sic nam  będzie.

-.Oto ca ły  Mani h odow la n y !  Jakżeż iimc&djf.bjn 
w j g l ą d a  od chow u  inw en ta i 'za ! U dz ie  te nu&y 
k a m i ’ -, p raca  w  poćtę czoła, .cale ' lala c/okahia, 
naluiiące się -ceny.' zam ykane jarmarki Nato- 
ndast piań.ai p rzy  jed w ab n ik ach  t rw a  półtora 
m ies iąca  i trud skończony. Za tem  każdy,1;, wid/i, 
że czcka ję  nas nowo' ho ryzon ty  zarobku, nowi 
-Bafcsy tylko u siebie, <j) -zbył się n ie '  bó jm y  
bo to tow a r  św ia tow y ,  w ysok ie j  w artośc i,  pod ­
s taw ą  d o 'w i e lk i e g o  przem ysłu .

Hodowla drzewa morwy.

Pods taw ą  budow li jed w ab n ik a  jest m orwa, 
Której liście śą k a rm ą  gąs.1,ebicyi Z l ic znych  od ­
m ian  m o rw y  najlepszą jesl m o rw a  biała. D rze- ’ 
w o  dochodzi do l fr  metr., ,jednak  ze w zg lędów  
hodow lanych  prówad/.imy ją  najw:yżcj do 5-ciu 
metr. Kurę maą'.jasno-popiclat.ą liśc ie  m iękk ie ,  
g ład k ie  z polyśk.iem, o ró żnych  kształtach, 
ow óc i ra .d łu g im  ogonku. Tyrn  różn i się od 
m o rw y  czarnej, k tóre j liście są z 'o b yd w óch  
-Iron o'wlpsione. be’żL połysku i szorstkie w  do­
tknięciu, a ow oc  jest u m ieszczon y  na bardzo 
k ró tk im  ogonku. D rze w o  poilobiicć> do akacji ,  
korzenie, s ięga ją  do 1 m ir .  w  głąb, uda jąc , s ię 
na każdej), g leb ie . rtmzPj- na lże jszych  n iż  c ięż ­
ko hj na tom ias t  n ie  lubi z im n/ch  p od m ok ły  cli.

łka mróz 'w ytrzym ali ,  z im y  w y trzym u je  w  ca­
łej Polsce dosktwiałą.;' i-P';--’ / Vęy y'*., -/■ - ; L

Odrost ga łę z i  jednali jest w a ru n k o w a n y  bo­
daj 3 -micsięczuem okresem , w  k tó ry m  tem pe- /' 
ratura ]irze'p:ietn'aoiii'e spada pon iże j  f2tjjjjs'tópni ,  
Celsiusza. Jedyn ie  z z iem  po lsk ich  \\ , leńszezy- 
zna ]>osiada p rzec ię tn ie  f l jS B jp i i i  Celsiusza, 
stąd tam  nie na leży  ciąć ga łęz i ,  a ty lk o  ob ry ­
w ać  liście*©]

Z w a ży w s zy ,  iż m o rw a  musi ty le  -masy p ro ­

du kow ać  zb iór  l iśc i u w a ru n k o w a n y  jest l i tą  
naturalną, gleby-; naw ożen iem , obrobkę dołu 
pod d rzew em , oraz  Esposobem p row adzen ia  
drzew . ■ T o 'o s t a t n i e  jako  na jważn ie jsze ,  żąda 
na jp ierwsze 'go  pouczenia.

Sposoby prowadzenia morwy
są różii.e. M orw ę  prowfajdzić- m ożna  jdko  d rze ­
w o  p i e/me, pó lp icnne, szpaler, o raz  sposobem 
w'iklinoSyyni.

Jakq -d r z iw o  p ienne ną_'daje się, do obsadzali 
dróg, «£$ zas łony  sadów, na w yp e łn ien ie  pu- 

'stycti p laców , a lb ow iem  d rzew o  to rozrasta, się 
silnie, tw o r z y  p iękną  koronę-, pt>śn;re 'prędko, 
jest w> t r zym a le  na-' wuatrfy i mrozyjT; N loweii i  
w szędz ie  tam , g d z ie ' r o s n ą  wierzbj? ' topoldU  in ­
ne m a lo w a r to ś c io w e  drzewa, tani - śadzić  m o r ­
wę. U n ikać  ty lk o  m ie jsc  c ien istych  bo liśc ie  
z drz w; c ien istych  szkodzą  •gąsienicom.

Z b ió r  li śpi na tak ich  d rzew ach  jjftby tva się 
coroczn ie , a lb ow iem  m ożem y  w ted y  zb ierać  l i ­
ście ty lko  z ga łęz i  d os tęp nyć l i , w szys tk ich  m i­
m o na jszczerszych  chęci nie o b e rw iem y ,  ćhybii 
łamiąc gałęzie, czego jednak .d opuszcza cc .wiś 
niożną: Pozos ta łe  l iśc ie  m n ie j  w ięce j  w  i lo ­
ści p ierwotnych , zbiorą' d os ta tc& n ą  i lo ść  ma- 
t e r ja ló w  tw órczych  d la  ca łego  d rzew a , b y  na 
rok d iu g P b c z  szkody m ożna  byloprzystąp-ić-- do 
zb io rów . P ienne  d rzew o ! n ie  po trzebu je  spec ja l­
nej u p raw y , • naw e t  na lo tn ym  p iasku  /.najdzie 
dlac siebie pokarm . (0. d. n1.).

JÓZIU7 K O N O P K A ' .^ 11'- , źgubil książeczkę-, 
wojsk, w ystawioną przez P.K.U. którą unieważnia

U R Z Ą D  P A R A F  W  S T O I R F Z ^ e ' p. R z e p ó w  

PO S Z U K U J E  ( jR G A N j jS T y  K T Ó R Y B Y  POTłtĄ-,. 

F I L  P R O W A D Z I Ł  CT1ÓR K O Ś C IE L N Y

UdosHonalor.e maszyny
do w yrob u ; D ach ów ki cem en to w ej, 
p u stak ó w  beton ow ych , cem b ro w i­
ny s tu d z ie n n e j, ż łob ów , słupów , 

p ły t ,  rur —  p o lec a

F a b r r K a  m a s z v n

R Z E W U S K I  i 5-KA
W arszaw a, ul. OrdynacKa 7.
Z y sk  w ytw órni betonow ej w jednym  
roku wynosi około 5 000  do 6 000  z ł 

Ż ą d a jc ie .c e n n ik ó w  i o b ja śn ień .

9
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9
I
I
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R ^ l f t A P i  R A TY  ZA DARMO!
Niemiecka Firma wysyłkowa claje w celu reklamy i dalszego rozpowszechnienia do 
Polski większą ilość swoich pierwszorzędnych aż do czterolampkowych radioapara­
tów P. T . odbiorcom bez wszelkiego zobowiązania. Odbiorca  ponesi tylko koszta 
opakowania i wysyłki. Reflektanci mają na pocztówce podać dokładnie napisany 
swój adres i posłać na adres: f ' .
Radioversand E. Grab et. C. Rottloff Oddział X. Berlin Nr. 4. Gartenstrasse ł00.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

mięs'niowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwaj w zupełności sławny i prawdziwy

Icht iomentol
do nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepsz ym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

Laboratorium aptek* SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W ysy ła  się pocztą za poprzedi.iem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. —  10 flakonów z opłaconą 
pjcztą i opakowaniem za 24 zł. —  25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

ŁĄCZNOŚĆ ROLNICY!
Gospodarstwo 94 morgi, 6- mórg łąki kompletne 

zabudowania murowane, kryte lachówką, 3 konie, 
10 bydła, świnie i drób, wszelkie maszyny rol­
nicze. Cena 50 000 zł. wpłata według ugody 

Gospodarstwo 72 morgi, 10 mórg łąki, ogród, staw 
rybny, zabudowanie murowane, kompletny żywy 
i martwy inwentarz. —  Cena 23.000 zł. wpłaty 
17-000 zł. resztą na spłaty do 10 lat. 

Gospodarstwo 70 mórg, 4 morgi łąki, śliczny sad 
ładna okolica pizy samem mieście powiatowem 
gdzie gimnazjum, szkoła rolnicza, szkoła mle­
czarska, wojsko, od miasta, 2 ki., 2 konie, 10 
bydła, świnie i drób: wszelkie maszyny rolnicze 
w bardzo dobrym stanie. —  Cena 40.000 zł. 
wpłata według ugody 

Gospodarstwo 48 mórg, 4 morgi łąki, 2 morgi lasu 
3 morgi sadu i ogrodu, nowe zabudowania kry­
te dachówką, blisko miasta, 2 konie, 8 bydła, 
kilka świń, wszelkie maszyny rolnicze. Cena 
35.000 zł. wpłata według ugody.

Gospodarstwo 35 mórg, ziemia pszenna, 2 morg: 
łąki, ogród i sad. zabudowania murowane pod 
dachówką, 2 konie, 6 bydła, świn.„ diób, ma­
szyny rolnicze komplet. —  18.000 zł. wpłata
według ugody.

Oprócz tego posiadam przeszło 200 różnych ma­
jątków. Morga (magdemburska) poznańska równa

się 1 morga = 1 8 0  prętów, czyli 10 mórg po­
znańskich równają się 6 morgom małopolskim

Zgłoszenia przyjmuje:

3an Pawlak, Września (Poznańskie)
ulica Poznańska nr. 15.

TYSIĄCE CHORYCH
na niedomagania żołądka, jelit, kiszek, brąk ape­
tytu osiągnęło zupełnie wyleczenie używając ziółek 
sławnego na całą Europę Dra Dietla, które wysy- 

!a Aoteka w Liszkach pod Krakowem.

GŁUCHOTA ULECZALN A!
Fenomenalny wynalazek „ E U F O N J A “ za* 
demonstrowany specjalistom. —  Sami się 
w  domu wyleczycie z przytęp ionego słuchu, 
szumu ■ cieknięcia z uszów. —  Liczne p o ­
dziękowania.

P o u c z a j ą c ą  b r os z urą  w y s y ł a  b e z p ł a tn i e  na  ż ą d a n i e

«EUFONJA»
Liszki koło Krakowa.

W ydaw ca  imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Swiąder, 

Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków, ul. Stotarbka 1. 6. tel. 1018.


